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Na porządku dziennym wnioski na Kongres."
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Ja k  było do przewidzenia, komuniści, ze- 

tr« u i obccnio nu kongresie w Moskwie, za jed
no z najpilniejszych swych zadań głoszą ko
nieczność rozbicia międzynarodówki klasowych 
awiązków zawodowych w Am sterdam ie.

Dziś jedynym właścłw-1® zajęciem kom uni
stów jest w alka z socjalistami związkami za
wodowymi, przeryw ana od czasu do czasu uro
czystościami „putschów". O ile jednak rozbi
jan ie  pariji socjalistycznych szło Moskwie 
względnie łatwo, o -ty le  jej krecia robot* w 
■wiązkach zawodowych napotyka na energicz
ny opór ze strony mas robotniczych. Taktyka 
„jaczejek" bankrutuje. Organizacje zawodowe 
p-i-hde strzegą, aby ciała obce, dotknięte trą- j obrony 
dem  moskiewskim, n ie  wkradły się do nich,
■ gdy mimo wszystko nie mogą temu zapobiec, 
usuw ają je natychmiast z pośród siebie.

(Komuniści spostrzegli się wreszcie, że a- 
a> frazesami rewolucyjne mi, aa; metodą 
kłam stw  f oszczerstw-, ani przy pomocy jaczs-

boiniezym. które R o są  pomoc bezrobotnym ; 
zatruwa się duszo zrozpaczonych mas n itnaw i-i 
ścią do wspólbraci-robotmków, będących w. tem  
szczęśliwem ipotożemu, że m ają pracę; dem ora
lizuje się ruch robotniczy, siejąc has Ja pogro
mowe. 1 wszystko dlatego, że komunistom nie 
udaje się opanować związków, by uczynić je 
powolnym narzędziem  (Moskwy i wyprawiać 
„putsche“ . Bardzo też możliwe, że „dem on
stracje" bezrobotnych przeciwko związkom za
wodowym są nową formą „drażnienia" policji 
i wojska. Form a skomplikowana, ale za to bar
dzo wygodna, albowiem poprzez pogromy 
związków zawodowych, które w celach samo- 

będą zmuszone uciec się do .pomocy
policji, możnaby osiągnąć „putsch" z k o n trre 
wolucją i zaszkodzić wiele „żółtym" związkom.

Zdawałoby się, że komuniści, dążąc w 
sposób tak  prowokacyjny i zbrodniczy do roz-

Za tę odwagę centrala komun, postanowi
ła przykładnie ukarać winnych. Na drugi dzień 
n<e m ożna było otworzyć kongresu, ponieważ 
K om itet C entralny (komunistów) obradow ał 
przez cały dzień. Wieczorem otwarto kongres, 
ale ni-e wybrano -preiydjum i nie rozpoczęto 
prac. lecz odłożono wszystko na  dzień następ
ny. Następnego dn ia  jednak  znowu zebrała się 
frakcja bolszewicka, której centrala komurrist. 
przedłożyła następujące ult-matum: 1) wyco
fanie reaoJucj1 Rjazanowa, 2) przyjęcie rezolu
cji, opracowanej przez centralę (!), 3) Rjaza- 
nowa i Tomskiego, usuwa się z kongresu, w y
dala s ę  z pracy związkowej t stawia s'ę przed 
sąd partyjny.

Frakcja zawrzała oburzeniem. Zjawił się 
„sam " Lenin i m iał trzy mowy, pełne wymy- 
ś ań. A tm osfera staw ała się coraz gorętsza. 
Rozlegały się coraz gęściej komplimenty, jak 
dureń, idjota, łotr i t. p. Frakcja nie poddawa
ła się. Lenin oddalił się.

Wieczorem kongres znowu otworzył posie
dzenie bez prezydjunn. W ysłuchane ikjłku mów 
powitalnych. Frakcja bolszewicka uchw aliła 
wysłać delegację do Lenina z prośbą o r-ewi-

jek  n ie  rozsadzą związków zawodowych. Chwy
cili się tedy innego środka, równie prostego, 
jak  nikczemnego. Oto zaczynają stosować 
względem zw ązków tero r, zwyczajny teror fi. 
tyczny. W Dreźnie, a w ostatnich dniach także 
w Berlinie komuniści urządzili napaści na lo
kale związków zawodowych. Zmobilizował; w 
tym  celu bezrobotnych, którzy „demon-s-trowa-
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poddać uchwalę rewizji. Zebrała s:ę centrala

ważnemi zdobyczami, czy zasługami tam, gdzie 
są u władzy i gdzie rządzą samowładnie, po 
dyktatorsku. Mowa, oczywiście, o związkach za
wodowych w Rosji.

Otóż niedawno odbył s 'ę  w Moskwie kon
gres wszcchrosyjski związków zawodowych. O 
kongresie tym urzędowe agentury komuni-

donism  związkowym w Berlinie, delegacja po- 
chodu zażądała od funkcjonarjuszów związko
wych, aby ci przemówili do zebranych. Fun
kcjonariusze odmówili, wiedząc z doświadczę, 
nia. że komunistom szło o aw entirrę tylko, wy

li “ .przeciwko związkom. Gdy pochód,"liczący | ftyczne rozpowszechniały, utartym  już zwycza- 
kilka tysięcy bezrobotnych, zatrzymał się przed ênh . .an w® ^ ‘“domosci, jakoby związki

kwitły 1 rozw iały  się znakomicie pod k ierun
kiem  komunistyczi^-ch przywódców. Tymcza
sem  korespondent m oskiew ski „Gońca, socjali
stycznego" (zagranicznego organu mieńszewi- 
ków, wychodzącego w Berlinie) donosi o tym. 

razili jednak z g o d ę  przem awiania na  special- ^°ngresie  nadzwyczaj ciekawe szczegóły
nrcłi w erach dla he/rohoinvrh ffdzie władze ( ^ r e d w s t  berlińska twierdzi, że prawdziwośćnych wiecach dla bezrobotnych, gdzie władze 
związkowe zdałyby spraw ę ze stanu bezrobo
cia i z czynności związków w tej sprawfe. Wów
czas tłum wpadł do lokalu, poturbował funk, 
cjonarynszów, a jednego z nich t-ow. Sabal ha 
(socjalista niezależny, człowiek starszy i zasłu
żony d la ruchu zawodowego) zaciągnięto do 
restauracji i dotkliw ie obito.

„Rotbe Fałvsie“ —- jak  przystało na  pi-smo 
komunistyczne — opisała całe zajście w św ie
tle  zupełnie fałszywym, przedstawiając spraw ę 
tak , jakoby funkcjonariusze związkowi napadli 
na dem onstrantów i wzywając do nowej de
monstracji przeciwko zw ęzkom. W  tak i sposób 
zapomorą taktyki pogrom owej i bezczelnego 
iprzekręca-nia faktów, komuniści szezują ibez- 
robotnych przeciwko robotnikom, a szczegól
nie przeciwko kierownikom związków zawo
dowych. którzy pełnią obecnie swe obowiązki 
z narażeniem  życia

W arto przvpomnieć. że podczas ..putsrhu" 
marcowego również, poihig 'w sno się  bezrobot* 
nyr,-,'. Ale wtedy miało to przynajmniej pozory 
walki przeciwko burżuazji. Obecnie wyzveku* 
je się nieszczęsne ludzi, pozbawionych chleba 
i dachu, -do wałku przeciw’ko organizacjom ro-

wiadoni-ości -owego !kicresiponde-nta nie u lega 
najm niejszej wątpliwości j że każda jego ko
respondencja wywołuje w szeregach bolsze
wickich praw dziw ą panikę).

Oto co pisze korespondent socjalistyczny: 
y®a pierwszem posiedzęniu frakcji bolszewic
kiej kongresu (które odbyło się przed oficjal
nym otwarciem  kongresu) wysłuchano sp ra
wozdania wszerhrosyjskiej Rady Centralnej 
Zw’-sz. Zawód. Przedslawiciel tej Rady — 
Tom ski — uderzył się, pełen skruchy, w pier
si, oświadczając, że Rada była zbyteczna i nie
czynna i tłómaczył sieb-e samego tem, że cen
trala partji komunistycznej uniemożPiz-iła Ra
dnie pracę przez swe rozkazy. Rjazanow, zna
ny m arksista ; kierownik związków zawodo
wych, potwierdził wywody Tomskiego i napadł 
na R adę za to, że nie m iała odwagi rozpocząć 
wal-lię z cen tralą  komunistyczną. Rjazanow 
mówił z  w ielką namiętnością : spowodował, że 
-olbrzymia większość przyjęła rezolucję, żądają
cą samodzielność1 zu?’ązków zawodowych i 
stwierdzającą, że centrala par. komunist. prze
szkadzała działalność- Rady Centr. Związk. Za
wód,

utrzymać w mocy po-komun. i uchwaliła, 
przednią uchwałę.

Wówczas frakcja bolszewicka uległa, przy
ję ła  ultim atum  centrali, postanawiając zara-
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zem odwołać się do następnego kongresu par
tyjnego!

Tomskiego i Rjazanowa usunięto z kon
gresu, centrala k-o-mun. przyw itała kongres, 
wybrano prezydjuin i wszystko po-toczyło się, 
jak po maśle. Kongres głosował i przyjął re
zolucje, przedłożone prz-ez centralę komuni- 
-styczną".

Spraw ozdanie powyższe jest tak wymow
ne, że wszelkie kom entarze są zbyteczne. Oka
zuje saę, ż ^  komuniści doprowadzili związki 
zawodowe w Rosji, do upadku, że rządzą w 
nich jeszcze tylko dzięki terorow i i gwałtom, 
że z pośród ich własnych naw et szeregów u- 
rasta już opozycja.

I  oto ci ludzie, co um ieją tylk-o niezczyć 
i rozbijać organizacje, demoralizować i tyrani
zować masy — chcą narzucić się na kierow 
ników organizacji zachodnich, by je  zrównać 
z pozi-omem bolszewickich związków w  iRo«ji.

Klasowe związki zawodowe, jeśli chcą żyć 
t  -spełniać swe zadania, muszą tępić bez
względnie i niie-miłosięrni© chorobę moskiew
ską. Tak zwany komunizm nie jest już obec
nie ani „radykalnym " socjalizmem, ani „rewo
lucyjnym" socjalizmem, ani wogóle żadną for
m ą socjalizmu czy marksizmu, lecz popro-stu 
a-narcho-baudytyzmem, spekulującym na nę
dzy powojennej, na -niskich instynktach lum- 
pen-proletarjatu , na  karjerbw •'czost-wie am bit
nych jednostek, wyzutych z czci i wiary, oraz 
na słabych um ysłach shdstaryaoiwanej c-zęód 'in
teligencji obojga płci
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Li s t y  z Paryża.
(K orespondenta własna).

„Info-rnwifricia'' o sytuacji na Górnym Śląsku. —  Wisfraizówki dla dyplomatów Entemły. 
—  Ko-respondoncje z Górnego ślą sk a  tnw. Canussy. — Oszczerstwa p. Revo z „Hn-

manite".

Ze „śląislrą zm orą" trzeba skończyć! —
jw-oła „Tnformat-ion". „Śląsk jest środowiskiem 

j zarazy, należy wrzód te n  przeciąć. Niechże 
i dyplom aci n ie  ociągają s ię  z  załatw ieniem  tej 
; e-prawy, niechże dojdą do  jak ie jś  decyzji".

A utor tego artykułu  łudzi się -wido-ęzmie, 
; że E ntenta ma dosyć pow agi -moralnej i środ ' 
| ków działania, by nakazać ws-zystkim posza- 
I now anie sw ego autorytetu. W dalszym ciągu 
i jednak  sam wyznaje, że wsie u tek -ciągłego- od- 
! k ładan ia , niezręczności, pogorszyła tę  kw estję 
i od dnia, k iedy  K orfanty zamiano-wał »ię wo- 
! dżem  b-unt-u polskiego, a  pozw alając n ie m ie r  
i biem u generałow i zainstalować się na teryio- 
1 rjum  plebiscytoweim, naprzeciw- linji polskich, 

zm ieniła zasadniczo cały charak ter tego ru 
chu, który -początkowo mógł być uważany za 
incydent. W alka przybrała  dziś charak te r na
rodowy i niem a nadziei spokojnego jej zała
tw ienia za pomocą policji m iejscowej, w ro
dzaju tej, jaką w ym yśliła w dn. ll-go  czerwca 
kom isja międzyaljanc-ka.

To jest, w edług au to ra  artykułu, „wojna 
między Polską, naszą a łjan tką i Niemcami, 
naszym -wrogiem wc-zorajszym, czemu trz-eba 
przeszkodzić".

Dochodzi on do w niosku, że następujące 
dw a punkty  pow inny stanowić punkt wyjścia 
d la decyzji Eirteaty: j,) Niemcy nigdy- -się ni© 
-wyrzekną posiadania Górnego Śląska, n ie  a- 
pelu jąc do „ultim a ratio regi,s‘ (to je s t d-o “i" 
ły zbro jnej); 2) żywioł rew olucyjny polski ni
gdy n ie  złoży bToni, by podpaść po-d -legalną 
w ładzę -swych katów — -niemaeckioh funkcjo- 
narjuis-zy.

..Inform ation" p ragnęłaby , -żeby je j w ska
zówki były uwzględnione, al© w końcu, Wbrew 
początkowej pewności co d-o powagi Ententy, 
Wyraża wątpić-w-eść, czy słowa jej n-i-etbędą miały 
tego samego znaczenia, co legendarnej Kas- 
sandry, bo l-> ęy  K assandra -otworzyła usta, 
Trojańczyi >’■ się bić n a  dobre.

Z pośród anykuldw  prasy  bu-rżuazyjhej w 
epra-wd© Górnego Śląska, ten  jest najlogiczniej-



szy, 'bo przynajmniej wyraźnie powiada, żo ży- .-t<m. Caussy sam powiada, że w niciom nie 
ży-wód rewolucyjny polski w 'żadnym razie nie i różnię. efet ofcjalnej propagandy niemieckiej, 
podda się pod władzę niemiecką. J Z punktu wideereia syndykalistyiranego,

Na tę zgodę dobrowolną, „Enienty'1 może*
my jeszcze dłtóm czekać. Niema jej w inny dii
sprawach. tyczących się wszechświatowej po
lityki zewnętrznej, niema jej dotąd i w spra
wie Górnego Śląska. Własne konfciuren cyjme, 
i m p er j a lis t yczu o -e k on 01 niczn e  interesy nie po
zwalają państwom' Eńleniy prosto i uczciwie 
sprawy te rozważać. Dobrze więc, że wpływo
wa „Information1 .przypomniała o  znaozetJb 
polskiego żywiołu rewolucyjnego, a że Niem
cy uli© wyrzekną się użycia siły, to jest zno- 
zuaniafe. wobec popierania ich przez Anglję 
i zachowywania w dalszym ciągu owej siły 
zbrojnej, wbrew postanowieniu traktatu wer
salskiego.

Ostatnie wiadomości, które mnie doszły 
z wiarogodny-ćh źródeł angielskich, głoszą, że 
Augłja najwyżej (i to nie jest jeszcze (pewne), 
może nam dać Śląsk górniczy, ale bez Gliwic. 
Projekty odnośnie Oliwie są tu teraz, o ile 
wiem, rozmaicie komtentowiane, gdy przed ty
godniem były prawie wprost odrzucane-

Życzliwy nam rząd francuski powinien 
wyciągnąć odpowiednie wnioski z przestrogi 
„Information", przy śmiałam poparciu pol
skiej dyplomacji.

Tow. Oaussy, - czerpiąc sw e wiadomości od 
Niemców, jak sam to przyznaje w dzisiejszym 
„Populaire", powiada, że „przez przejśeie 
Śląska do Polski, robotnicy górnośląscy stracą 
wszelkie korzyści, wypływające z socjalnych 
praw niemieckich'1. „Robotnicy niemieccy — 
pisze tow. Caussy — pytają ze strachem, czy 
dobroczynne prawa robotnicze niemieckie bę
dą zachowane 'przez przyłączenie Śląska do 
Polski. Większość tych praw, Jaik ubezpiecze
nia w razie choroby, emerytura na starość, 8- 
godzinny dzień pracy, rady robotnicze, przy* 
musowe kontrakty zbiorowe, opieka nad! pra
cą kobiet i dzieci (zwłaszcza inspekcja pracy 
w kopalniach znakomicie zoriganiziowana), a 
w końcu reprezentacja robotnicza przy Radżfa 
Ekonomicznej Rządowej — nie istnieje (?) 
w Polsce, a wprowadzenie ich dio tej 
pory nie jest przewidziane. ( Sejm polski 
uchwalił prawo autonomji śląska, które po- 
vri ada, że emeryci zachowują swoje pensje, 
ale niema, tam mowy o innych prawach ro
botniczych. Gdy widziałem Korfantego i zapy
tałem go, co zamierza w  tym względzie posta
nowić, odipwiedz.iał mi, że niema pretensji 
do tego, by walczyć z kapitalistami11.

Gdyby p. Korfanty chciał się poważnie 
nad tern pytaniem zastanowić. ,powinien był 
■ d powiedzieć, że mi© jest dyktatorem, by w  
■ych sprawach coś postanawiać, a że nie ma 
zamiaru walczyć jz kapitalistami, to pochwalą 
nawet niemieckie sfery budżuazji kapitallr 
stycznej, ale takie oświadczenie z uist polskich 
wielce szkodzi sprawie Śląska—p«zez n ie p rz y 
jaciół ii' przeciwników będzie ono: wyzyskiwa
ne przeci w nam, a przyjaciel© załamią 'ręce, 
że coś podobnego, idącego wbrew wszelkim 
naszym interesom, mógł pan Korfanty oświad
czyć,

P. P. S. kilkakrotnie i uroczyści© oświad
czała, że proleterjat na Śląsku wszystkie swa 
prawa zachowa i jeżeli tow. Caussy widział 
się z is to tn y m i' przedstawicielami polskiej kla
sy pracującej, to jest z socjalistami, to 'praw
dopodobni© go informow ano, że p. Korfanty nie 
reprezentuje całego Śląska, że ponad nim- jest 
Sejm, który będzie musiał prawa robotnicze 
na Śląsku zachować, bo do tego zmusi go cały 
polski proletariat i nasi towarzysze z P, p. S.

Tow. Caussy w przysizłyan jiuinerze obie
cał nam dać opinje polskich przywódców. 
Czekamy na to, a tymczasem powiem jeszcze 
o niektórych1 żalach niemieckich, przytacza
nych przez tow. Caussy, jak np., że Niemcy 
nie mają armj-i, a Polska ma przymusową 
służbę wojskową (nasi towarzysze objaśnią 
tow. Caussy, że ludność Śląska ma być przez 
5 lat ze służby wojskowej zwolniona, a co się 
tyczy niemieckiej am ji . to przecież istniej© ona 
pod rozmai tern,i postaciami i może tow. Oau<r 
sy przyjrzeć się jej nawet na Śląsku). Skarżą 
się Niemcy na podiski klerykalizm, bp „w: Pol
sce gospodarzami' są księża". Jakgdyby na 
Śląsku ni© było klerykalizmu i polskiego i 
niemieckiego! Ale najwięcej obawają się nie
mieccy przywódcy ruchu robotniczego, że u- 
etande ich rola protekcyjna germanizatorska.

„Robotnicy na Śląsku — twierdzi dalej 
tow. Caussy — są Polakami, a pienrieccy sta
nowią mniejszość, ale naogót trudno wiiedizieć, 
którzy mają uczucia niemieckie', a którzy pol
skie. z wyjątkiem robotników warsztatowych, 
kolejowych i z pewnych specJałoaH metalrar- 
gicznych, ‘którzy przybyli z Niemiec, wszyscy 
inni są Polakami, a z pośród nioh — wykwa
lifikowani, uważają się za Niemców, a górni
cy t zwykli robotnicy za polaków". Po poda
niu statystyk syndykalistycznyeb, tow. Caussy 
stwierd,za, że ogół polskich robotników staoicr 
wi <50 proc. i ma te przewagę, że tworzy 
zwarty blok przeciwko rozpierzchłym Niem
com. Sekretarz górników niemieckich po
wiedział do tow. Caussy: .górnicy z Pszczy
ny i Rybnika są w  większości wyraźnymi Po
lakami" i w jednym tylko okręgu Królewska 
•Huta 'Niemcy mają większość" (nie odliczając 
.p rzyby łych  Niemców. Przyp. korespondenta). 
Ale nwrejszość niemiecka, która kieruje ru
chem robotniczym, jest za tern, by Śląsk zo
stał przy Niemczech, z powodów, wyżej już 
przeze mnie przytoczonych i innych, o których

Niemcy uważają, że przyłączenie Śląska do 
Polski byłoby katastrofą, bo w razie bezrobo
cia w Polsce, musiałyby, w myśl solidarności, 
■wypróżnić kasy śyndyilcalistyezne śląskie, bo 
faktycznie połowa robotników śląskeh gru
puje się w 2hch organizacjach, bardzo silnych 
w Polsce: górniczej i metalowej. Stąd: też
i niemiecki płacz, bo w razi1© strajku na Gór
nym Śląsku, koszty .miejscowych strajków po
nosi ogół niemieckich syndykatów. Ten m o
tyw, jak widać z (plebiscytu, dla polskich ro
botników jest niedostateczny', dla nich jest 
najważniejszą rzeczą, że przybywa nam 350 
tys. robotników górnośląskich, co na rozwój 
nie tylko wewnętrzny Polski, ale na cały ruch 
robotniczy międzynarodowy — może mieć tyl
ko wpływ dobroczynny.

Do tych, których trzeba przed 'proletaria
tem biczować, należy Revo, korespondent 
„THumanitó" z (Berlina. „Humanitó", zazdro
szcząc sławy tow. Caussy z ,.Populaire1©11, 
wysłała p. Revo na teren plebiscytowy. Revo 
zatytułował całą sprawę „Powstaniem Korfan
tego". Rozwodzić się nad jego listami nie my
ślę, niech nam wystarczy ostatnie zdanie: 
„Dla proletariusza polskiego na Górnymi Śląs
ku Niemiec jest nieprzyjacielem społecznymi, 
a nie narodowym; dlatego górnicy i robotni
cy górnośląscy wpadli w pułapkę Korfantego 
i myśląc, że będą zwalczać burżuazję niemiec
ka, postanowili podtrzymać akcje nacjonali
styczną Korfantego". Według p. Revo — ten 
proletariat już jest tak bezmyślnym, że nie 
wie i nie rozumie, o co walczy. Gdyby „Rewo11 
ni© był .przedewszysHuem człowiekiem tępym, 
toby w'odział, że proletariat walczący, jak sam 
mówi, ni© 'przestanie przecie dalej wałczyć i 
przeciw polskiemu kapitalizmowi, ale tymcza
sem chce się pozbyć niemieckich hakatysiów. 
Głównym celem 2 ch jego (korespondencji 
jest wykazać, że P. P. S. znajduje się na usłu
gach Korfantego i z nim razem zwalcza w y
zwoleńczy ruch robotniczy polski ma Śląsku; 
ale, na szczęście, opiekóją się tamu 'proletaria
tem mi endeccy bolszewicy, w rozmaitych miej- 
sco-wościach odnoszący zwycięstwa!

■ (Niechże ta insynuacja nauczy polski pro
letariat, lakierni’ środkami posługują się zawo
dowi oszczercy. Hieronimko.

Paryż 24 czerwca 1021 r.

Mały feljeton.
Ciiraiiiiwa ią iz a

En-decy przeszli do opozycji. Nic w tem 
nowego. Dziwna ta partia, ogarnięta szałem 
megaiomaiiji, właściwie od nastania 'Niepodle
głej Polski bezustannie przeciwko niej oponu
ję. Oponowała ohydnej pamięci i wciąż' zło
wróżbnymi zamachem styczniowym w  ,r- 1919, 
oponowała w Paryżu, przeciwstawiając Komi
tet Narodowy rządowi 'prawowitemu, opono
wała przygotowując wtóry zamach w lewe r. 
1919 go, 1 oponowała' wreszcie — że pominę 
mnóstwo drobniejszych posunięć tej anarchi
stycznej partji — w lenie 1920 roku, tworząc 
„arniję rezerwową" w Poznaniu i przygotowu
jąc w razie przegranej pod Warszawą swój 
rząd, rząd „jedyni© narodowy". „Opozycja" 
ta zawsze nosiła 'Charakter zamachowy.

Jaka© jest źródło psychiczne tej stałej 
frondy, tej taktyki, griżącej wciąż rozpaleniem 
wojny domowej, tak pożądanej dla Niemiec 
i dla Scwdapji? Zazdrość- Dzika, wściekła, 
szalejąca i dusząca się w bezsilnym gniewie 
zazdrość. Zazdrość tumanem ślepoty zasłania
jąca oczy na „dobro narodu", 'które jako hasło 
jest na ustach en-deka cymicznem kłamstwem. 
Nie o dobro narodu idzie im, lecz o władzę, 
za jakąkolwiek cenę zdobytą. Zrozumiało to 
nawet wielu ex-endeków. I dlatego w miarę 
lat trwania państwa widzimy stały, konsek
wentny odpływ przyjaciół endeckich i coraz 
powszechniejszą odrazę, jaką ta partja budzi 
wśród żywiołów tak nawet prawicowych, jak 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe. Dobitny wy- 
Taz dała temu uczuciu ta grupa, publicznie 
.piętnując przed kilku dniami en-deków, poe
tyczni© i hyperboliczni© nazywających się 
„Związkiem Ludowo-Narodowym" jako żywioł 
antypaństwowy i anarchiczny. A przecie Skul
ski et C4e dobrze, nawskroś znają dawnych 
swoich przyjaciół.

Ta chorobliwa żądza władzy spotyka się 
słusznie z beztitosuem szyderstwem. Albo
wiem jedno jeszcze mogłoby ją usprawiedli
wić: — wielkie talenty. Tymczasem Dmowski 
a jegio przyjaciele, b. Komitet Narodowy, dyplo
maci i ministrowie z poręki en-decklej (Kar
piński, Grabski, Rybarski, Weinfeld, Zamoj
ski. Lubomirski, Paderewski i t. d.) wykazali 
absolutną nieudolność w odpowiednich dzia
łach pracy państwowej. Tak więc do powszech
nej 'odrazy, jaką en-decy otoczyli swą partię 
od lat dwudziestu, dodać należy nieudol
ność.

Pewien poseł w prywatnej rozmowie wy
raził się, iż en-decy dlatego stanowią partję 
tak bezwzględnie szkodliwą i tak beznadziej
ni© jałową, iż narodzili się, dojrzeli i przejrzeli 
w okres © niewoli. Niepodległość spadla na Ich 
głowy jak dachówka. Ci systematyczni i bez
względni wrogowie niepodległościowców, my
ślący co najwyżej © „awtonomji", z  chwilą zrea

lizowania się programu niepodległościowców, 
złamali się i zginęli marairua Albowiem taka 
taktyka, jaką oni prewadzi:' nie może nie po- 
,zostawić głębokich wynaturzeń w psychice. To 
też listopad 1918 roku zastał ich zdezorjcnto- 
wauych. oszciomionyob i przerażonych. Odtąd 
są oni już zdolni tylko dc. wybryków, zama
chów, awantur i wrzasków.

Na tern tle dopiero w całej jaskrawość: 
występuje anarchistyczne „Liberum Veto" z 
dn. 23 czerwca, w klórem „Związek Lud. Na
rodowy" oświadczył przez usta naturalnie ks. 
Lutosławskiego, iż oni ustawę uchwaloną przez

Wywiad współpracownika „Vorwartsu11 z 
tow. Jouhaux i Fimmen‘em, o którym depesze 
doniosły przed paru dniami, miał następujący' 
przebieg. Delegaci opowiedzieli, dziemiikarzo- 
wd swe wrażenia (o których jednak sprawoz
dawca ani słowa nie mówił), a w końcu wrę
czyli mu piśmienną deklarację następującej 
treści: „Delegacja międzynarodówki zawodo
wej, wraca jąca z Górnego Śląska, jest zdania, że 
rozwiązanie spraw tamtejszych polega na po
lityce zgody i porozumienia robotników obu j 
narodowości. Delegacja sądź1, że polUyka uci
sku, zalecana przez pewnie czynnik1 pORtyczne3 
wyznaidowe i wojskowe po stronie niemiec
kiej, jest nietylko błędem psyehoiog-ozuyni, 
lecz kryje w sob1© także mnóstwo najipięk- 
szych niebezpieczeństw dla najbliższej przy
szłości. Robotnicy winni ledy ni© przyłą
czać się do tego rodzaju poglądu, a ponadto 
pogląd taki energicznie zwalczać. Pel'tyka ta
ka mogłaby tylko zaszkodzić sprawi© niemiec
kiej i posłużyć elementom wojskowym do pod
niesienia swej powagi z wyłączną korzyścią 
dla reakcji wewnątrz Niemiec".

Deklaracja ita zasługuję na uwagę z dwu 
względów: 1) zwraca się z napomni an ami i 
zarzutami wyłącznie w stronę Niemiec i 2) wy
kazuje, że delegaci doskonale zdają sobie 
sprawę ze ścisłej łączności reakcyjnej polityki 
niemieckiej na Śląsku z ruchem reakcyjnym 
w samych Niemczech i z niebezpieczeństw, mo
gących wyniknąć z tego powodu- Wręczając 
deklarację tę na pfSmie, delegaci podkreślili 
przez to, iż przypisują wielka wagę do ścisłe
go oddania ich poglądów; -^Deklaracja nabie
ra przez to znaczenia aktu politycznego, z któ
rym będą się musieli liczyć urzędowi przedsta
wiciele Ententy. Fakt, że Niemcy występują 
w tej deklaracji w  roli oskarżonych, jest dla 
Polski bardzo dodatni i korzystny. Należy to 
tylko umiejętni© wyzyskać w interesie żądań 
polskich.

W dalszym ciągu wywiadu tow. Jouhaux 
oświadczył, że nie chce mówić o tern, kto za
winił w  sprawi© powstania ani o innych zja
wiskach, które towarzyszyły powstaniu, lecz 
wyłącznie o wrażeniach odniesionych z roz
mów z komitetem 12-tu i pełnomocnikami nie
mieckimi w Opolu w sprawie różnic, jakie u- 
jawniły się między tym komitetem a Komisją 
Aljancką.

„Zdaje mi się — oświadczył tow. Jouhaux 
— że przedstawiciele partji niemieckich znaj
dują się od kilku dni na mylnej drodze. Od
niosłem nawet wrażenie, że mogą onj. dzięki 
swemu nieprzejednaniu narazić sprawę wła- j 
sną na dotkliwy szwank i w najniezręćzniejszy j 
sposób pozbyć się dużych sympatji, jakie Niein- i 
cy uzyskały przez swe dotychczasowe zacho- 
<wan:e się na Śląsku. Pod wodzą księdza U- I 
litoki zajmują oni stanowisko, że nie można J 
pomyśleć o powrocie normalnych stosunków, 
zanim nie nastąpi bezwzględne oczyszczenie 
całego Śląska przy pomocy siły. Odrzucają oni 
myśl © amnestji pod pozorem, że powstańcy 
pochodzą przeważnie z poza kraju- * Twierdze
nie to jest w każdym razie nieprawdziwe. Otóż, 
właśnie w interesie przyszłości Śląska należa
łoby ®ię wystrzegać tego, aby te warstwy ro
botnicze, które brały udział w powstaniu, do
prowadzone zostały dzięki taktyce nieprzejed
nania do rozpaczy. Byłyby one zmuszone o- 
puścić kraj, który dzięki ich pracy rozwinął 
się i powstałoby nawet niebezpieczeństwo, że 
przed opuszczeniem kraju zniszczą urządzenia 
przemysłowe, co leży w ich mocy i co dla ca
łego przemysłu górnośląskiego miałoby zna
czenie katastrofalne. Wtem zresztą, że zna
czna część towarzyszy niemieckich ze związ
ków zawodowych myśli tak samo, jak my j są
dzę, że nastrój sfer niemieckich w Opolu nie 
'odpowiada już poglądom najbliżej dotknię
tych, w ognisku powstania.

(Znamiennem dla tego niebezpiecznego spo
sobu patrzeń1 a było powiedzenie pełnomocni
ka niemieckiego przy Komisji Aljanckiej — 
hr- Praschmy — wobec nas w Opolu- Wizy
ta nasza u tego pana była zresztą b. krótka, 
gdy, iprzetrzjunawszy nas w przedpokoju przez 
trzy kwadranse, pożegnał nas ,po upływie 10 
■minut rozmowy, tłómaeząe się, iż musi odejść. 
Moglśmy jednakowoż przez ten krótki czas 
poruszyć sprawę amnestji. Praschma okazał 
najzupełniejszą nieustępliwość. Na moją uwa
gę, że zalecana-przezeń polityka, ucisku byłaby 
nudna do wypełnienia i bardzo uciążliwa cho-

najwyższą władzę R-ptej, przez Sejm suweren
ny (o ubezpieczeniach państwowych), uważają 
zs „nieważną'1. Byłyby to słowa złowrogie ; 
mogłyby islolme zaważyć na lasach Rptej, gdy
by je wypowiedziano w Sejmie — dwieście 
lat temu. Dzisiaj mimo  ̂ ich ,,veto“ ustawa 
pozostanie ustawą, ale do zbrodniczych zaku
sów. stawiających en deków w jednym szere
gu z komunistami, przybywa jesz'ze jeden kaj
daniarski klejnot. Wybory dadzą odpowiedź 
na?jeb szalejącą bezmyślność. Tym czynem po
łożyli oni kropkę nad i.

ciażby z tego już względu- że Komisja Aljanc- 
ka posada względnie małą liczbę wojska, od
p o w ied z ia ł on: „Wojska Ente«ty mają prze
cież tank1".

Nie potrzebuję dłużej się rozwodzić, jak 
zgubną pod każdym względem jest w naszych 
oczach tego rodzaju nastrój ducha. Kto chce 
uprawę Śląska rozwiązać wyłącznie zapomocą 
tanków, zdaje się nie być świadom skutków 
podobnej polityki gwałtów. Ale niemiecka kla- 
si. robotnicza zrozumie to".

Jak widać gościna tow. Jouhaux i Fim- 
menra u Niemców śląskich przyniosła bardzo 
cenne wrażenia, aczkolwiek nie bardzo miłe. 
Towarzysze nasi mogli przekonać się, co war
ta była sympatia, jaką Europa obdarzała Niem
ców za ich zachowanie się na Śląsku. Była to 
sympatia, urabiana przez agitację niemiecką 
i przyjaciół Niemiec, która pierzchła przy ze
tknięciu z rzeczywistością, z prawdziwym: 
Niemcami, wyrazicielami kursu obecnej poli
tyki niem eokiej, rzekomo demokratycznej.

Współpracownic „VorvartsV1, słuchając 
aktu oskarżenia tow. Jouhaux stropił się nie
wątpliwie { począł usprawiedliwiać... hr. 
Frascbmę, którego „nierozsądne" słowa od
zwierciedlają jakoby nastrój Niemców śląskich, 
obawiających się, aby powstanie śląskie nie 
zaciąży)!© przy rozstrzyganiu przyszłości Ślą
ska.

Tu tow- Jouhaux zrobiło się żal rozmów "y 
! i ipoąfesfył go na pożegnanie, ośw adczając:
! „Według mojego przekonania obawa ta jest zu.
I pełnie nieuzasadniona. Powstanie polskie, któ- 
; re przedewszystkiem było buntem przeciwko 
; Komisji A!janck:ej, tylko zaszkodziło sprawi© 
j polskiej. Przyznają to leż otwarcie rozważni 
I przywódcy robotników polskich".

Ponieważ wywiadu swego tow. Jouhaux 
j -nie podał na piśmie, nie w:emy czy ostatni© 
i jego słowa nie zostały zniekształcone przez 
j sprawozdawcę. Dlatego też nie będziemy ich 
j prostowali, poprzestając na uwadze, że po- 
| wstanie śląskie miało przecież eonajmaiej tę 

dobrą stronę, że tow. Jouhaux i Fimmen mo
gli się przekonać o stosunkach na Śląsku.

„V'orwarts". po przytoczeniu wywiadu, o- 
śwładcza od siebie, że „czuje się w obowiązku 

j zwrócić uwagę wszystkich odpowiedzialnych 
i kół i całego proletarjatu niemieckiego na po

wagę i znaczenie wynurzeń delegatów".
Organ Stinnesa „Deutsche AUgemein© 

Zeithng" atakuje wywody tow. Jouhaux, twier
dząc, że Niemcy na Śląsku nie prowadzą poli
tyki ucisku i powołując się na to, że na Ślą
sku zgodnie pracują wszystkie parije niemiec
kie, ni© 'wyłączając socjalistów prawicy, w któ
rych imieniu dr. Koster, członek delegacji par
lamentu niemieckiego, która niedawno odwie
dziła Śląsk, przyłączył się do polityki przed
staw Ciel;, partji niemieckich na Śląsku.

Na te zarzuty słuszni© odpowiada „Frei- 
hait", że jeżeli socjaliści prawicy wraz z  K6- 
sterem stanęli na stanowisku '„tankowem" 
Praschmy, to przez to krytyka tow. Jouhaux 
nie utraci nic na wadze, przeciwnie obciąża tyl
ko socjalistów prawicy, jako współwinowajców 
zgubnej polityki.

Przy sp o so b n o śc i warto jeszcze raz pod
kreślić, jak kłamliwe są doniesienia niemiec
ki© o niewinnym charakterze „samoobrony" 
niemieckiej, składającej się jakoby z ludności 
m i e j s c o w e j  Śląska (zwłaszcza „Vorwarts" ki-u- 
szy kepje w obronie gen. Hoefera i „samo
obrony "L Gtóż nawet polakożerczy korespon
dent (Niemiec) polakożerczego „Manchester 
G u a rd ia n "  pisze, że na całym froncie niemiec
kim ua Śląsku nie widać ani jednej flag; re- 
pubRkańskiej, natomiast we wszystkich oddzia
łach „samoobrony" powiewają sztandary czar
n a  _  biało -  czerwone, a hełmy w'clu żolnto- 
czy ozdobione są krzyżem hakowatym (ozna
ka monarch i czny eh wojsk niemieckich).

Zbyteczne tłómaczyć, jak m duchem prze
s ią k n ię ta  jest ta „samoobrona"!

Dr. A. Pragier.
UWAGI 0  KONSTYTUCJI 17 MARCA 

Cena 30 mfc.
Nakadem Księgarni Robotnicze:. Warszaw*. 

Wspólna 17.

Zyaław.

Z pobytu delegacji międzynarodówki 
zawodowej na Górnym Śląsku.
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p. Jasińskiego z „Orbisem*’, wykazaliśmy, ja
kie to wielkie korzyśh zapewnia ta umowa 
..Orbisowi** ze szkodą skarbu kolejowego. 
Prócz haraczu płaconego za sprzedaż biletów 
(1 i pół do 2 i pól proc. od obrotu) ma kolej 
dostarczyć jeszcze „Orbisowi** wszelkich dla 
sprzedaży biletów urządzeń.

Pokazuje się wszakże, że na tern, co umo
wa Orbisowi zapewnia, jeszcze nie koniec. Bo 
M. K. Ż. — poza kontraktem! — przyznaje Or
bisowi dalsze jeszcze udogodnienia, na koszt 
kolei. A mianowicie:

Kolej drukuje dla Orbtau bilety. Skoro 
Orbis za sprzedaż tych biletów ściąga podwój
ną prowizję od publiczności i od skarbu kole
jowego, przeto zupełnie słusznem jest, by do
stawę tych biletów, na których tyle zarabia, 
Orlws sam sobie opłaci. Takie też z początku 
było zarządzenie.

Jednakże p. Jasiński namyślił się, że Or- 
bi* „za mało“ jeszcze zarabia, a  kraj za mało 
traci. Zniósł więc poprzednie zarządzenie i 
postanowił, że dostawa biletów dla Orbisu od
bywać się będzie na koszt skarbu kolejowego. 
Świadojy o tera następujące pismo M. K. Ż. do 
Orbisu:

Warszawa, dnia 10 czerwca 1931 r.
D© PeUlćego Biura Podróży „Orbis" we Lwowie.

ul. B-go maja nr. 5.
IW odpowiedni na przedstawienie z d. 9 caorw- 

ca 1921 r. Miiisterjuim Kolei ż-e-isznycli onaajiinik1, 
że, przychylając się do uiaprowadaonycih wywodów, 
uchyla swe roiperządsenie, -wy-dan© Dyrekcjom przy 
piśmie F. 1682 z dnia SO/V b. r., a podane do wia
domości Szanownego tbLura przy piśmie F. 1796 a 
dnia 6/VI b. r.

•Równocześnie otrzymuje Dyrekcja fr. p. pole
cenie, by przepisy w sprawie wysyłki Mętów 
dla własnych kas biletowych, stosowały iakio do 
wysyłek materiałów bilotowych dla poszczególnych 
War Szanownej Spółki.

Drukarnia biletów dostawi zatem materjaf bi
letowy na dworzec kolejowy własnym kosztem i na
da do bezpfetnego przewozu w spo?óbj ustalony 
przepisami1. Za dr.stcixsaone przez drukarnię skrzy
ni# do opakowania przesyłki, swtoei Szanowna 
Spółka właśnie „koszty. Skrzynie -przechodzi mai jej 
witatność”.

Z jaką to rozrzewniającą czułości troska 
s ę p. Jasiński, by Orbis na kolei zarobił jak 
najwięcej! O to, że kolej na tym traci, pana 
ministra kolei głowa nie boli.

Ale i na tym jeszcze nie kon'ec. Kolej 
wyświadcza bowiem Orbisowi jeszcze dalsze 
przysługi. Mianowicie w tych dniach nade
szła ze Lwowa do Warszawy dla „Orbisu**, 
większa przesyłka nadzwyczajna, t. j. „eks- 
press“ z drukami. Przesyłka ta, ważąca 915 
klgr., przyszła na polecenie dyrekcji lwowskiej 
— zupełnie bezplatn'e!

Stosownie do taryfy winien był Orbis za
płacić za to 16,192 mk.!

Ale nie zapłacił nic, bo p. Jasiński boi isię, 
by Orbis za mało nie zarobił.

Blisko 40 miL, które skarb kolei, tracić bę
dzie rocznie na rzecz Orbisu, nie licząc hara-ą 
czu ściąganego od publiczności, to w oczach p. 
Jasińskiego i jego orbisowych spólników inte
res widocznie ze „kiepski**. Więc jeszcze poza 
kontraktem naciąga się i skubie skarb  kolei na 
różne możliwe sposoby, byle tylko Orbis zy
skał jak najwięcej.

W poprzednim artykule wspominaliśmy o 
tern, te  dyrekcja kolei we Lwowie otworzyła 
w mieście w gmachu własnym, miejskie biuro 
sprzedaży biletów, które przy pomocy 2 licho 
płatnych manipulantek funkcjonowało bardzo 
dobrze i przynosiło kolei dochody.

Otóż — jak się dowiadujemy —- wydał o- 
•becnie p. Jasiński polecenie, by biuro fo, sta
nowiące taką wygodę dla publiczności-, za
mknąć! Że praytem traci kolej, że jest to i  ze 
szkodą publiczności, o to zupełni© nie troszczy 
się p. Jasiński, wpatrzony w Orbis i w swoją 
przyszłą w n :ra dyrekturę — jak w tęczę.

'Zapytujemy jednak publicznie, jakiem 
prawem p. Jasiński przyznaje Orbisowi różne 
dalsze udogodnienia poza umową, która tej 
„Szanownej Spółce** i tak już miljonowe na 
koszt kraju zapewnia tyski? Jak śmie mini
ster kolejowy tak już bezwstydnie naciągać 
własną kolej — dla korzyści jakiejś firmy pry
watnej?!

Czy 'Polskie Koleje Państwowe to folwark 
p. Jasińskiego, ńa którym może on się rządzić 
jak szara gęś?!

Czyż niema już nikogo w Radzie 'Mini
strów lub Sejmie, ktoby tym rządom tamę ja
kaś położył ?!.„

Kcz.

M  ta. fi. Oiimia
» sprawi!  żydawsHiei

W ubiegły wtorek poseł tow. Herman Diamond 
przemawia! wobec przepełnionej sali w Towarzyst
wie HygLeoiczinem na temat Sprawy żydowskiej w 
Polsce i stosunku do tej sprawy Mgira-nicy. Odczyt 
miał wae.lfcie 'powodzenie i powiatem pozostawić 
gięboóri ślad w świadomości słuchaczy. Żałować na
leży, ie  robotników w  odczycie było niiewieto. U- 
s  wisdom i-enie w sprawie żydowskiej jest u oaa 'bar
dzo małe. Powodujemy się najczęściej -w tej spra
wie stosunkiem uczuciowym, wrażeniami, an ty,par 
tjami, przesądami i  t. p.. Zaś stosunek klasy -ro
botniczej polskiej, jak i całego zresztą społeczeń
stwa, po-winieo, być odmienny Społeczeństwo po
winno wreszcie zrozumieć sprawę żydowską. Zrozu
mienie jest punktem ■wyjścia dla jej rozwiązania, to 
aoaczy do porozumienia chrzeócian i żydów* do 
zbudowania1 współżycia tych dwudh gróp wyauanio. 
wych na zasadach rozu-mu, prawa, sprawiedliwości

Zasady tego współżycia dzisiaj są zgoia ołmaeo- 
JJ*. Społeczeństwo 'polskie w przeważnej części swo
jej załatwia ten stosunek w tein sposób, że dąży do 
wyparcia żydów z  (Dolski, do zabrzydzemia, jak wy
raził się prelegent, żydom życia w takim stopniu, 
*by życie dla nich u nas siało się niemoil Lwem, aby 
sobie poszli,. Tow. Diamand zwraca uwagę -aa całą 
fantastyczroość takiego stosunku. Bo żydzi pi© pój
dą. Silą icih zmusić do masowej emigracji nie moż
na, bo na to sposobów niema, a prześladowani® bu
dzą tylko opór. DrzeŚladowaniia budzą j organizują1

wrogie dla państwa polsfci-ega W interesie pań
stwa leży z«rgar.:iaow?.mi-e* współżycia, antysemityzm1 
więcej szkodzi Polakom-chrześrijanom, niż obywa
telom polskim, wyznania żydowskiego. Obniża kul- 
wrę, poziom moralny społeczeństwa, urabia Polse© 
aa zewnątrz opinję fortecy reakcji, odwraca od niej 
lympatje demokratyczny oh, postępowych społe- 
zeóstw. (Metody naszego państwowego współżycia 
l w znacznej części pochodzenia pruskiego i rosyj- 
riego. Rosja prześladowała nietylko żydów, -prze- 
idpwałe Dolsków { katolików, jakiż te -prześlado- 
raia defy wynik: zginęła .potęga moskiewska. Pod 

pływem prześladowań odporność polska wzrasta - 
i, urabiały się charaktery, budziło męstwo. Tak 
«.mo było w Prusiecifa, gdzie, pod wpływem praeśla- 
pwań społeczeństwo polskie zorganizowało się oa- 
waekór Niemcom.

Nietylke metody .państwowego -stosunku do ży- 
J4w «ą *Je, ale i stosunek społeczeństwa polski,e®o 
ó<A|ydów u mao iest w najwyższym sto-paiu szkodli- 

dla sprawy narodowej^ Ten -stasuin-eik zbudowa
ny jest na zasadzie nienawiści. Tow. Diamand opo
wiada, z a  gdy aa zaproszenie kluibów sejmowych

wyłożył za ministerstwa 'Grabskiego pogląd ma 
właściwy stosunek marki do korony, sprzeczny z 
poglądem Grabakiago, słuchacza zgodzili się z nim 
(najzupełniej. Gdy wyszedł, zabrał glos Skarbek i  
wystarczyło kilka słów, aby przekreślić cały wpływ 
wywodów socjalisty. iPan Skarbek powiedział: 
jakżebyście mogli posłuchać wywodów Diamamda, 
przecież on działa w interesie żydów!" Po gloso
waniu ci sami chłopi przychodzili do socjalisty, aby 
mu wypowiedzieć żal z -wyniku tego glosowania. 
Wyimik był prosty: żydzi galicyjscy wywieźli swoje 
korony do Rumumji i tam wymienili je na rumuń
skie „lei1**...

Wiadomo, że poseł DLamand jeździł do Anglii 
na prośbę rządu polskiego w sprawie śląska. Tam 
miał sposobność przyjrzeć się stosunkowi żydów 
angielskich do pols-kiolh. U nas często mówi się o 
solidarności -m-iędizynar' i  owej żydów i o szkodzie, 
jaką ta solidarność Wy i :ądza państwu polskiemu. 
2 tej Solidarności miał się urodzić „Traktat o mmjej- 
sro-ściach narodowych’*. Traktat ten ma przede- 
•wszystkiem na celu obronę Interesów religijnych 
żydów: szkolę wynnaidową, zachowywanie sabala. 
Ależ, 'najwięksi -wrogowie żydów u raas niczego wię
cej nie pragną, ja t  tego, aby żydzi zachowywali sa
bat, chodzili w długich kapotach, nosili piękne locz
ki, zwane pejsami, mówili po żydowsku, wogóle za
chowywali się tak, jak gdyby istniało jeszcze śred
niowieczne ghetto i żyd był poza prawem ! Otóż w 
okręgu żydowskim, e którego posłuje tow. Dlamandi 
Zpame jest przysłowie, które gibsi, że .,do barszczu 
nie trzeba zębów". Nie warto (było uchwalać -prze
pisów tego traktatu, które mają zabezpieczyć -prawa 
domu-iemame żydów, te prawa, których nikt nie 
kwestionuje, nawet wrogowie żydów.

Dlaczego tak się stało, łłómaczy to tow. D. polbbż-- . •= -- ------— uwuincŁy io IOW. jj. pODOZ-
nacjomalmm żydowski, organizują &Iy odśrodkowe,-- ności-ą społeczeństwa angielskiego, wśród -któmro
WrrNfniOk /W,a, p o ń c ł n r n   :   -Z_______________i • . . . . “ ? “żyją żydzi angielscy. Oni są tak sarno pobożni, jak 

anglik tnie. Obserwują święta, chodzą do kościoła 
Gdy żydzi skarżą się na los swój, pragnęliby zabez
pieczyć im wolność wyznania, co- do innych gw-aman-
cji zdają sobie -sprawę, że są zgoila bezsilni, ho do 
spraw wewnętrznych oboego państwa wtrącać się 
asie mogą i nie chcą.

'Palestyo-ę Anglicy ogłosili Ikolonją angielską 
ozy aingto-iydowrską, ale -było to czasu wojny, kiedy 
Palestyna była Anglikom bardzo potrzebna, jako 
podstawa operacyjna. Dziś guibemator angielski 
Sir Herbert Samuel stara si^jsaprowadzić tam po
rządek mocno niepewny z ipowodu lObewności Aaia- 
bów i Syryjczyków.

Tow. Diamand wierzy, ie  . stosu-n-ek społeczeń
stwa pofekiogo do żydów zmiesnisię. Musi się zmio- 
n-ió. Sytuacja, geograficzna Polski -wymaga ześrod- 
kowartita1 -wysiłków,, pod-porzffdko wanta todśrodko- 
wych tendencji wyznanie wych czy e-taog raf i czu y c-h 
jednej naczołoej zasadzie życia państwowego: obro
ny granic wobec zewnętrznego -wroga. Tow. D. 
jest zasadniczym an-tym-ilitarystą i wrogiem -wojny, 
ale bronie państwa i -"iczyzny muszą wszyscy oby

watele. Zdziczenie wywołana wojną, upadek mo
ralności—ustanie. Okrutne i ohydne wypadki znę
cania się aad żydami nie powtói-zą się. Nastąpić 
musi por-oauimieinie w dobrze zrozunrlcnym, interesie 
państwa i całego społeczeństwa. I państwo -nauczy 
się korzystać z sił i talentó\v -żydowskLch, Zamiast 
W’alki na śmie-rć i życie musi zapanować -koopera
cja w dziedzinie handlu i przemysłu. Żyd, które
mu wyrwano brodę i który mimo -to zachowuje jej 
resztki jest na pewno symjKatyczniej-szyrtl od tych, 
co ze st-racliu przed pijaną tłuszczą golą -nietyliko 
brody, ale i wąsy. Są to tchórze, a ten biedny żyd, 
który wierzy, że religja nakazuje mu noszenie dłu
giej brody -i który cierpi za to, że ją nosi, przedsta
wia wartość charakterń, wartość moralną, którą i 
państwo polskie nauczy się szanować i korzystać * 
niej dla! celów ogólnych.

Ten jedyny argument -współżycia: polski inte
res państwowy i z żydów uczyni obywateli. Roz
proszeni po calem państwie, ze środkowani po mia
stach otrzymać muszą zupełne istotne rówmuupraw- 
niemie. Porzucą tedy odśrodkowe tendencje, które 
obudziły w mich prześladowania. I  na tym tle doko
na -się zbliżenie, porozumienie, zgodia grup wyzna- 
nio-wych dla wspólnego celu, dla wybudowania (nie
podległego, wolnego na zewnątrz i od ‘wewnątrz 
państwa polskiego.

a  k.

Mm U c t e i  h i w  ministra
i j m i l l l l l l S O .

Czy wiiaidomo p. tnioistrowii, że mianowany 
przed pól rokiem, nie mający żadnych po temu
kwalifikacji naukowych, sędzia pokoju m. Ra
domia, p. Józef Pitula, pomimo, iż pobiera ze 
skarbu polskiego wynagrodzenie i winien peł
nić obowiązki Sędziego Pokoju, dotąd jest pn- 
moanakiem’ pana prezesa sądu w jego działal
ności -polityczno-agitacyjnej na prowincji w  
przygotowywaniu okręgu wyborczego?

A może to stanowisko czwartego sędziego 
pokoju dla u rasta  Radomia jest zbyteczne, sko
ro dotą dbez pomocy pana Pituly sprawy idą?

Czy prawdą jest, ie  po zmarłym w  Sando
mierzu aotarfuszu pozostało kilkaset aktów no
tarialnych n ie podpisanych, że z tego tytułu 
wobec ni-ew-ażnoścŁ aktów sprzedaw-ęy rugują 
przez Sąd; Okręgowy Radomski nabywców, a 
(Mmisłerium Sprawiedliwości jest bezradna, 
gdy obywatelom dzieje się krzywda?

II Zjazd Związku górników
w Polsce.

W niedzielę, 26 czerwca przed' południem 
w sali Związku Stow. Rob. przy ulicy Dunajew
skiego iw1 Krakowie rozpoczął obrady II  (Zjazd 
delegatów Związku robotników przemysłu gór
niczego1 w 'Polsce. W Zjeździ© ‘brało udział 77 
delegatów Związku} 8 członków zarządu, 17 u- 
rzędmitów. Górny Śląsk reprezentują tow. Je
rzy Białecki, Antoni Czajor i Józol Adamek. Z 
ramienia •Centralnej Kcanfejli (Związków Zaw o 
doiwycb -uiczeetniozyl poseł tow. Żuławski, Cecv 
tirałnego Wydziału -Kobiecego tow- Wioszczyń- 
ska, krak. Rady robotniczej tow. dr. W. Kuźniar, 
Centralnego Komitetu Wyk. iPjP-S. poseł tow. 
Pużak. Rząd .reprezentują pp .: Adam Konap- 
czyńskii, radca min. pracy i opieki społ., -imż- 
Henryk Adamoivvicz, del. -mini&terjuiin przemy
słu i handlu, Józef .Gablot, inspektor :pracy w, 
Zagłębiu Dąb.rowskiem, oraz inż. Ludwik Smy- 
czyński, inspektOT pracy w Krakowie. Poza-tem 
obradom przysłuchiwali -się gości© oraz przed
stawiciele pism partyjnych 4 zawyxkwych,

Otwareie Zjazdu.
Kjazd otwiorzył podniosłem przemówi er 

nieim tow. -Mieczysław Bobrowski, który, w ser
decznych sławach powitał delegatów i  gości, 
wskazując'na- zadania Zjazdu. Mówca poświę
cił gorące -wspomnienie zmarłym towarzyszom; 
działaczom Związku, jak Rawtowi Struaawi, 
•Takóbowi Szwiaji, Cingrowi i  tym wielu innym 
towarzyszom, którzy odeszli, a  .w walce o  wy- 
zivok-ni'e klasy robotniczej ozsminy brali udział- 
Zjazd uczcił pamięć zmarłych przez powstanie 
z  miejsc.

Przystąpiono do wyboru prezydium, do 
którego weszli?towarzysze: Szproah Fira-ncisaek, 
BobnowskiL Mieczysław, Suwała Józief, Mistat 
Józef, Mi-porek Stanisław, Bi:elaik Jam, dr- Gum- 
plowioz Władysław.

Następnie wy-brano komisję mandatową i  
do  załatwiania wszystkich innych spraw Zjaz
du, złożoną 7. VI towarzyszy, a rndanowiede: 
Stańczyka, Sztyle-ra, Ociepki, Papugi, Gli&taka, 
Haluoha, Buczką, Bocheńskiego, Jedynaka, Mf- 
stata i Suwały.

Przyjęto regulamin i porządek dzienny obrad, 
który obejmował między innymi: sp raw a
zdanie z diziałal-niości Związku, stanu i kontroli' 
finansów, socjalizację przemysłu górniczego, 
Lnspftkcń-ę pracy w  górnictwie, ubeapieczsemiie 
społeczne, Mi-ędzjinarodÓwkę górniczą, taktykę 
ru-chu zawodowego, wybory do Zarządu i i  d.

(Pierwszy zabrał głos imieniem C.K.Z.Z. 
poseł 'Iow. Żuławski, który powitał Zjazd w  ser
decznych sławach. Mówca pod-nosi wielkie zna
czenie górników w produkcji i iw ruchu zawo- 
ctowyni. Jakkolwiek organizacja górników w 
f'olsce jest jeszcze młoda, to jednak życie stawia 
przed nią zadania tak wielkie, jak przed sfiilne- 
mi organizacjami górników na Zachodzie. To
też i rezultaty walk naszych ni© są mniejsze, 
niż na  Zachodzie. ^Górnictwo zajmuje najda
lej wysunięte miejsce w rozwoju hapitafetyoz- 
nyim. Dłnteko kwesitja uspołecznienia kopalni 
jest kwestją fy-dową klasy robotniczej d całego 
narodu (oklaskiL Klasa robotnicza speM ó 
musi to zadami©, które dziej© -przed nią -posta
wiły. Zjazd będzie tym krokiem naprzód w 
irr-z&azywistri-emiu ideałów klasy robotniczej.^

Sipraw-o górnośląska.
Wśród gorących oklasków zabrał gtos de- 

legat górników górnośląskich, tow*. Adamek, 
który -imieniem 60 tysięcy rorganfeiowanyrh 
klasowo robotników górnośląskneb złożył żyr 
czenda pomyślnych obrad. Mówca nyskaża! na  
ciężką walkę, jaką t-oc.zy -górnik górnośląska- o 
wolność inarodoiwą. Pragniemy połączyć się z  
wami i wspólnie walczyć o ideały socjalizmu! 
(oklaska).

Na wniosek tow. Stańczyka- uchwalania 
przez aklamację następującą rezolucję:

'II 'Krajowy Kongres górników palskwh *- 
peluj-e do -praletarjatu całego świata o  pqp*r-cie 
słuszny ch żądań górnośląskich robotaików'- 

Kongres wyraża górnośląskim robotnikom 
najwyższe -uznanie za wytrwałość w waloe i 
pragnie szybkiego -połączenia górnośląskich 
góralików w  jedną wspólną wganizaicję górni
czą z górnikami całej Polski, celem prowadze
nia wspól-nej walki o  uoec^ywi'shueoi©, socja
lizmu. —

Zjazd uchwalił następni© wysłać następu
jącą depeszę do angielskich górników:

II  'Krajowy Kongres górników polskich 
zasyła górnikom angielskim, stojącym trzeci 
miesiąc rr©ugięcie w ogniu walki, braterskie 
pozdrowieni© i życzy serdecznie osiągnięcia w 
■walce pełnego zwycięstwa.

O Śląsk Cieszyński.
W końcu tow. Stańczyk porasta kwestję 

Cieszyńskiego. Brak nam na (Zjeździ© górni
ków Śląska Cieszyńskiego, którzy ze eżkodą 
dla naszej organizacji, przez międzynarodowy 
kapitalizm oddani zastali pod jarzmo czeskie. 
"Wśród oklasków mówca oświadcza, że podzia
łu śląska Gaszyńskiego, klasa robotnicza ni© 
uznaje i wierzy, że nadejdzie czas, gdy górni
cy Śląska Cieszyńskiego będą razem t  naj** 
obradowali. (Oklaski). i

Przemówień1© reprezentanta rząd©.
Przemówił następni© delegat min. pracy i 

opieki społ. radca Konopczyński, który wska
zał na szereg postulatów już zrealizowanych 
przez Związek górników w porozumieniu z  
-rządem. Między innymi wprowadzono insty
tucje mężów zaufania, komitety kopalniagp ■! 
t. d:, wreszcie zawarto umowę między Związ
kiem a rządem w sprawi© rewizji i unormo
wania akordów. Silna organizacja zawodowa 
robotników leży w  interesie rządu i państwa. 
Wita serdecznie Zjazd imieniem min .pracy j 
opieki społecznej i zaznacza, że pomyślność kla
sy robotniczej jest podwaliną przyszłości pań- 
siwa.

Imieniem chorych górników * górniczego 
Domu Zdrowia w Bystrej powitał Zjazd tow. 
Tomaszkiewicz. Żąda, by Zjazd uczynił wszy. 
stko w kierunku zatrzymania Domu zdrowia 
dla górników.

Opozycja komunistyczna

^Sprawozdanie z działalności Związku prze
dłożone zostało Zjazdowi w formie broesmy. 
W dyskusji nad sprawozdaniem komuniści, 
którzy stanowią drobną grupkę na Zjeździ© <8 
komunistów), wystąpili z krytyką dzałalności 
Związku, zarzucając mu ugodowość { „popie
ranie interesów buriuazyjnyćh*'. Komuniści 
ni© rozporządzają żadnemi wybitnejszemi si
łami; ,-argui%nty“ ich są słabe, a nawet 
śmieszne. Jeden z ich mówców twierdził, ie  
tow. „poseł Heydych ukuł podatek i ściągnął 
go z robotników** (śmiech na sali). Następni© 
poruszył: sprawę zajść w Dąbrowie górniczej 
i postawili; rezolucję, zarzucającą Związkowi 
ugodowość w układach, popierani© awantur 
Korfantego na Górnym Śląsku i „tłumieni© 
żywiołowych strajków". W końcu rezolucja 
wyrażania votum nieufności zarządowi Zwiąż, 
k u .^ .

Sprawa irtordn górników w Dąbr»tz*e.
Nad poruszoną kwestią zajść w Dąbrawi© 

górniczej rozwinęła się ożywiona dyskusja. 
Tow. Stańczyk poddał chłoszcząęej krytych 
działalność komunistów w Zagłębiu Dąbrow. 
skiem, czyniąc ich współodpowiedxialnymi za 
krwaw© zajścia^

Po przemówieniach tow. Baranowskiego, 
Jedynaka, Papugi, MI córka, Szpracba (Bory
sław) uchwalono następującą rezolucję:
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II. Zjazd Związku górniczego potępia 1 glosowanie odroczyć do następnego posiedae-
word dokonany ua robotnikach w Dąbrowie 
dnia 29 maja i wyraża pogardę dla wszystkich, 
którzy do tego doprowadzili. Zjazd stwierdza, 
że komuniści wbrew Związkowi dążyli do wy- 
wolan:a awantury i w równym stopniu komu
niści « policja .ponoszą winę za rzeź robotni
ków.

Rezolucję komunistyczną w lei sprawie 
odrzucono. Na tem obrady przerwano.

Popolodn’owe obrady .
rozpoczęły nę przemówieniem tow. Dyj'. Dy
skusja toczyła się w dalszym ciągu nad spra
wozdaniem zarządu. Tow. M. Bobrowski od
powiadał na zarzuty, czynione zarządowi i po
tępia* w sposób stanowczy taktykę komuni- 
*tów, rozbijających solidarność w'chwili, gdy 
burźuazja się organ1 żuje.

Druzgocącem było dla komunistów prze^ 
mówienie tow. posła Żuławskiego. Komuniści 
przybici, siedzieli jak na szpilkach, wykrzyku
jąc tylko od czasu do czasu, że „to nie należy 
de porządku dziennego".

‘Następnie tow. Pytlik złożył sprawozdanie 
kasowe. Po dyskusji o godz. 6 wieczorem od
roczono obrady do dnia następnego.

\
Drug? dzłeń obrad.

KOMI N 1601 PRZECIW SOCJALIZACJI.
Na poniedziałkowem przedpołudniowem 

posiedzeniu Zjazdu górników wygłosił tow. 
poseł Żuławski referat o uspołecznieniu ko
palń. Przeciw jogo wywodom i rezolucji, do
magającej się upaństwowienia kopalń, wystą
pili — komuniści! Z trzech mówców komuni
stycznych, którzy w tej sprawie głos zabierali 
najjaśniej sformułował ich stanowisko Mim-* 
azek z Zagłębia Dąbrowskiego, który oświad
czył się przeciw uspołecznieniu .kopalń, dopó
ki trwa ustrój kapitalistyczny, uważając żąda
nie upaństwowienia kopalń w dzisiejszym u 
stroju za utopję i radząc czekać z socjalizacją 
do czasu wprowadzen a rządów sowieckich.)

Cały szereg mówców skrytykował rzeczo
wo te poglądy najnowszych obrońców własno
ści prywatnej magnatów węglowych, zwłaszcza 
tow. dr. Kuźniar, dr. Gumplowicz i Stańczyk, 
oraz w koócowem przemówieniu tow. Żuław
ski, którego rezolucję uchwalono następnie 
wszystkimi głosami .przeciw glosom komuni. 
stów.

Sprawozdanie z końcowych obrad podamy 
osobno.

PATRIOTYZM ENDECKIEJ KUCHABJT.
Endecy przy ‘każdej sposobności wysuwają, ja

ko przykład cnót obywatelskich i wzór pat-rjotv- 
zmu, dzielnice b. zaboru pruskiego. Jaik w rzeczy. 
wistoSei wygląda ten patrjotyzm, świadczy chociaż
by sprawozdanie Sekcji Górnego śląsika przy Oby
wał. Komit. Obrony Państwa, umieszctzcme w pis
mach endeckich.

Oto okazuje się, że podczas, gdy b. Kongresów
ka ofiarowała Śląskowi 58 wagonów żywności, a 
Małopolska 27, to Poznańskie i Ponniorze nazem zdo
były się aż na... 5 wagonów. A przecież Kunharja 
•bfituje w ‘bogatych rolników i ziemian, a jej 
położenie aprowizaeyine jest najlepsze w Polsce. 
Przecież loe śląska chyba najbardziej powinien być 
drogi poznaniakom i pomorzanom, jako że nieda
wno jeszcze razem cierpieli pod jarzmem pniakiem.

Sie co tu dużo rozprawiać! iKuchorja jest pa- 
trjolyema l narodowa, rrezta Polski jest zażydzona 
i  aartynarodowa — i tyle!

Z Komisji Spraw Zagranicznych.
Na dzień wczorajszy zwołano posiedzenie 

Komisji Spraw Zagranicznych dla rozważenia 
i przedłożenia Sejmowi ratyfikacji ,,konwencji 
w sprawie przymierza obronnego między 
Rzplitą polską i  {.powinno .być: a) Królestwem 
Rumun ji".

Rzecz ciekawa: p Sapieha i Take Jonescu 
podpisali tę konwencję w marcu — a dopiero 
w początkach czerwca wpłynęła ona do Rady 
Ministrów. Rada Ministrów 20-go czerwca skie
rowała ją do Sejmu. Posłowie z tekstem kon
wencji zapoznają się dopiero na posiedzeniu 
komisji — i żąda się od nich, aby natychmiast, 
bez porozumienia się nawet ze swemi kluba* 
mi, na tem samem posiedzeniu konwencję 
przyjęli a nazajutrz (to jest dziś) Sejm ma ją 
ratyfikować!-.

Konwencja przeszło trzy miesiące leżała w 
tece min'.sterjalnej. Wtedy nie było pośpie
chu. Teraz komisja ma załatwić sprawę w cią
gu k i t o  minut! P. St. Grabski nagli do po
śpiechu, chociaż jego stronnictwo ma wątpli
wości, czy to się godzi tak kompromitować Ko
misję Spraw Zagranicznych! Ale pod prze
wodnictwem p. St. Grabskiego Komisja stale 
•ię kompromituje i rola jej w polityce zagra
nicznej jeet wprost śmieszna.

Tow. Perl w ostry eposób w y s t ą p i *  prze
ciwko takiemu traktowaniu najważniejszych 
spraw polityki zagranicznej. Członkowie Ko. 
tąisji dopiero teraz przeczytali tekst konwen
cji, a odczytanych przez przewodniczącego do
kumentów nawet dobrze nie słyszeli. Kluby 
v  pełnie się tą sprawą nie zajmowały. Dlate
go tow. Perl postawił wniosek, aby dyskusje *

n a  K-tnisji.
Wniosek tow. Perlą popart p. Chądzyński 

z N .P. R., proponując, by ratyfikację odłożo
no do posiedzenia Sejmowego, które ma się 
odbyć w końcu lipca.

Kilku posłów żąda od p. Ministra wyja
śnień w sprawie pewnych punktów konwencji, 
na które p. Skirmuut daje odpowiedzi skąpe 
i niewystarczające. Ks. Lutosławski dziwi się, 
jak można ratyfikować art. 8 konwencji, w któ
rym powiedziano: „Rząd pclski nimejszem o- 
świadcza, żę jest powiadomiony o konwen
cjach- zawartych przez Rumunję z irraemi pań
stwami dla utrzymania traktatów (zawartych?) 
w Trianon i w- Neuilly" skoro Komisja nie zna 
treści’ tych konwencji i p. Skirmuut też o nich 
nic nie może powiedzieć

Tow. Perl raz jeszcze zabiera glos, aby 
stwierdzić, że konwencja wkłada na nas cięż
ki obowiązek obrony Rumunji przeciwko bol
szewikom w razie napadu ze strony bolszewi
ków. Myśmy z Sowietami zawarli pokój i ure
gulowali kwestje sporne. Jest w najwyższym 
stopniu nieprawdopodobne, aby bolszewicy 
chcieli % nami wszcząć nową wojnę. Ale Ru- 
munja dotychczas nie przystąpiła nawet do ro 
kowań z Rosją Sowiecką. Mówi się o tych ro
kowaniach już od roku, ale dotychczas nawet 
się nie zaczęty. Wiemy zaś, żo między Rosją 
a Rumunją istnieją bardzo poważne sprawy 
sporne. Cała więc korzyść jest po stronie Ru
munji, której w razie zatargu zbrojnego z So
wietami my mamy bronić. (Art. 1: Polska i 
Rumunja zobowiązują się wzajemnie w spoma
gać na wypadek gdyby jedno z tych państw 
postało napadnięte bez powodów ze swej stro
ny (s®ns provocation), ‘ wzdłuż swej obecnej 
wschodn. granicy. Wobec ozego, jeżeli jedno z 2 
państw zostanie napadnięte bez .powodu ze 
swej strony, drugie będzie $'ę uważało w sta
nie wojny i okaże mu pomoc zbrojną). Pod
kreślić jeszcze należy, że Cziczerin i Take Jo- 
nescu często wymieniają między sobą noty, za
rzucając sobie wzajemnie napady na teryto- 
rjurn graniczne. A jeżeli ni stąd ni zowąd ja
kie taki napad przybierze większe rozmiary i 
groźniejszy charakter?

Jakkolwiek zresztą patrzy się na te spra
wy — trzeba je dokadnie rozważyć i ratyfika
cja pospieszna- bez dokładnego przedstawienia 
sytuacji ze strony Rządu, byłaby skandalem.

Jeżeli Komisja pozwoli sobie narzucić ta
ki tryb postępowania, to Rząd zawsze b ę d z i e  

ją stawiał wobec faktów dokonanych. Może 
wkrótce dowiemy się, że p. Pi-ltz zawarł układ 
z Beneszem co do wstąpienia Polski' do „malej 
En tenty".

Jednakże w Komisji znalazło się 15 gł. za 
natychmiastowem przyjęciem konwencji prze
ciwko kilku głosom, domagającym się odrocze
nia głosowania.

Tow. Perl w imieniu 2. P. P. S. zastrzegł 
sobie w plenum votum mniejszości.

P. St. Grabski już gotów był przyjąć refe
rat w sprawie konwencji w plenum, ale poha
mował go p. M. Seyda, który oświadczył, że je
go stronnictwo nie może się podjąć referatu, bo 
ma wątpliwości — ale będz:e głosowało za ra
tyfikacją. Biedne opozycyjne stronnictwo! Na-? 
wet referatu wyrzec się musit 

Referentem będzie p. Rosseł.
Ks. ‘Lutosławski postawił wniosek, aby 

Rząd umożliwił Komisji sprawowanie istotnej 
kontroli parlamentarnej. Ale wniosek ten cof
nął wobec „wyjaśnień" p. Skirmunta.

Referat w sprawie Międzynarodowego 
Trybunału SprawiedLwości powierzono p. 
Dembińskiemu, w sprawie Międzynarodowe
go Instytutu chłodnictwa w Paryżu — p. Ros- 
setowi.

Następnie p. minister Skirmunt „poufnie" 
opowiedział, jaki jest program polityki zhgra. 
n ’cznej, a p. St. Grabski ■— ćo widział i styszal 
w Paryżu-

Nagłość wniosku posła Niedziafkowskicgo w 
przedmiocie krwawych zajść w -Bydgoszczy.

Nagłość wniosku klubu „Wyzwolenie" w spra
wie przedstawienia przez rząd przed dniem 
1-go sierpnia r. b. projektu ordynacji wybor
czej a budżetu państwa.

Ustne sprawozdanie komisji do spraw zagra
nicznych o ustawie w przedmiocie ratyfikacji kon
wencji z Rumunią, podpisanej w Bukareszcie w do. 
3 marca '1921 .roku.

Pierwsze, a ewentualnie drugie i trzecie czy
tanie ustawy w przedmiocie ratyfikacji protokółu 
podpisania Statutu Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości.

Pierwsze czytanie ustawy o opłatach stemplo
wych od rachunków ? poświadczeń odbioru sum 
pieniężnych.

'Pierwsze, a ewentualnie drugie i trzecie czy
tanie ustawy w przedmiocie udzielenia rządowi 
pełnomocnictw do wydawania rozporządzeń, celem 
uregulowania obrotu pieniężnego z zagranicą.

Sprawozdanie komisji skarbowo-budżetówej o 
ustawie o podatku giełdowym.

Ustne sprawozdanie komifeji administracyjnej 
o ustawie w przedmiocie dokonywania zmian granic 
powiatu na obszarach b. dzielnicy rosyjskiej i au- 
strjaclMMwęgierakiej, a równica dokonywania na 
obszarze b. dzielnicy austrjaoko-węgierskiej zmian 
obszaru działania samorządowych reprezentacji po
kojowych.

Pierwsze czytanie ustawy o zmianie art. 9 u- 
stawy z dmia 13 łipc* 1920 r. o szkołach akademic
kich.

do polskiego Min. Spr. Zagranicznych i  zaprze
czeniem powyższej informacji.

*
P. Erazm Pilte wyjeżdża w sobotę do Pra

gi, jako poseł. Towarzyszyć mu będzie p. B*- 
der, jako radca legacyiny.

Funkcje wice-dyrektora departamentu po. 
litycznego M. S. Z.' spełniać będzie do 15-go 
lipca p. August Zaleski, b. poseł w Atenach. 
Po 15 lipca na stanowisko to wraca p. Kaje
tan Morawski. .

*«
*

Prof. Askenazy został mianowany posłem 
nadzwyczajnym i ministrem pełnomocnym I  
klasy z pozostawieniem go na stanowisku do
legała Rządu polskiego przy Ladze Narodów.

* *
*

P. Bigot, >b. dyrektor P. K. K- P. w Krako
wie otrzymał nominację na naczelnego dyre
ktora P. K. K. P. w Warszawie.

* *
*

Kronika polityczna.
Ponieważ w odpowiedzi na interpelację 

'posła Stapińskiego w sprawie kontraktu Rzą
du polskiego z Guaranty Trust C-o, p. mini
ster Steczkowski odpowiedział, że na zawarde 
tej umowy wpłynęły względy dyplomatyczne, 
Zwrócono się -wobec tego do poselstwa amery
kańskiego z zapytaniem, czy była jakakolwiek 
presja ze strony Rządu Amerykańskiego i 
względy dyplomatyczne w umowie z instytucją 
prywatną.

Ze strony Poselstwa amerykańskiego za
przeczono temu kategorycznie i zwrócono się

Emerytura dla urzędników państwowych.
Specjalna Podkomisja Sejimu, wyłoniona 

przez Komisję Budżetow-o-Skarbową i Admini
stracyjną. w tych dniach skończy opracowywać 
nie ustawy emerytalnej dla urzędników pań
stwowych. Is tń a ła  jednak obawa, że ustawa 
nie wejdzie prędko na plenum Sejmu. Mając 
to na uwadze, Zarząd Główny Związku Polak. 
Naucz. Szk. Powsz., oraz Zarząd GL Związku 
Zawodowego Nauczycieli Szkół Średnich, wy
słały w dniu 30 czerwca do prezydjum Podko
misji emerytalnej oraz do p. Marszałka Sejmu 
depułację w osobie prezesa Związku St. Nowa
ka, -wice-prezesa Z. Nowickiego. A. Gosław- 
fdkiego i Wopowakiego. Prezjydjum Podkomi
sji i  p. Marszałek Sejmu oświadczyli, że usta
wa emerytalna wniesioną będzie na plenum
Sejmu do uchwalenia między 35 a 91 lipca b .  r- 

* *

Od dnia 1-go lipca w Morawskiej Ostrawie roz
pocznie działalność konsulat polski. Załatwiać on 
będzie interesantów, pochodzących z następujących 
żupaństw morawskich: Ołomuniec, Węgierskie 
Hradyszcze, Morawska Ostrawa tudzieft ze Śląska 
Cieszyńskiego, SłOwaczyzny i Rusi Podkarpackiej. 
Konsulat mieści się przy placu Denisa. Agencja 
konsularna w Bogu.minie załatwiać będzie aż do od
wołania sprawy wizowe i .paszportowe mieszkańców 
starostwa Frysztackiego i Cieszyńskie#

Walka o Górny Śląsk.

Kronika sejmowa.
Poriądek diienny dzisiejszego 239 posiedzenia 

o godzinie 11 ramo przewiduje:
Sprawozdani© komisji prawniczej o projekcie 

ustawy o przedmiocie zmiany niektórych .przepi
sów obowiązującego w b. Królestwie Kongresowym 
prawa cywilnego, dotyczącego praw kobiet

Sprawozdanie komisji opaJbwej o wniosku mi
nistra przemysłu i handlu w przedmiocie przedłu
żenia mocy obowiązującej ustawy z dnia 14 lipca 
1920 t. o udzieleniu temuż ministrowi nadzwyczaj
nych ‘pełnomocnictw do uregulowania spraw opało. 
wyeh.

Trzeci* czytanie ustawy o feSczeradb.
Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem ko

misji ochrony pracy o wniosku oagtyan Zw. Lud. 
Nar. w sprawie podwyższenia maksimum zarobku, 
stanowiącego podstawę wymiaru rent robotników 
ubezpieczonych od wypadków na ziemiach to. za
boru austriackiego.

Ustne sprawozdanie teemlsji? ocferooy pracy S 
■Jcarbo wo-budżetowej o ustawie, wprowadzającej 
dodatki dhożyzwiane do rent, ustalonych na pod- 
•ławie ustaw Rzeszy Niemieckiej o ubezpieczeniu 
od nieszczęśliwych wypadków w praemyśle i rol- 
olutwfe.

Sprawozdanie komisji aprowlzacyjnej o wnio- 
akach, dotyczących planu gospodarczego aa rok 
1921-22

EWAKUACJA I  DEMOBILIZACJA.
Bytom. 30 czerwca.

(E. E.). Ewakuację przepsrowadiza się w 
dalszym ciągu, okolice Gliwic i Zabrza są już 
opróżnione. Do Gliwic przybyły 4 angielskie 
tanki, wraz z załogą.

Bytom, 30 czerwca.
(E. E.). Dziś zdiemobilizolwainą. została 

grupa, północna. W sobotę dnia 2 lipca nastą
pi demobilizacja grupy południowej, zaiś 4-go 
•lipca — grupy wschodniej.

Bytom, 30 czerwca.
(P. A. T.). W ślad za ustępującemi od

działami powstańców, wojska koalicyjne zaj
mują ważniejsze miejscowości oraz tor kolejo
wy. W przyszłym tygodn'u przywrócony zo
stanie na całym G. Śląsku normąlny ruch ko
lejowy między okręgiem przemysłowym z jed
nej strony i Opolem oraz państwem niemiec- 
feLem z  drugiej strony.

KS. ULITZKA 0  PLANIE EWAKUACJI.
BerUn, 30 czerwca.

(E. E.). Dnia 27 b. m. odbyło się tutaj 
posiedzenie wydziału 12 .pod przewodnictwem 
•księdza Uiitzki. Ks. Ulitzka nazwał plan e- 
wakuacji francuski i polski bezczelną obłudą. 
W urzędowym, ogłoszonym komunikacie o prze. 
biegu posiedzenia, jest pełno kłamstw i obelg 
przeciwko komisji międzysojuszniczej oraz ge
nerałowi Le Rondowi.
KONFERENCJA Z KOMISJĄ MIĘDZYSO

JUSZNICZĄ.
Bytom, 30 czerwca.

(P. A. T.). Do tej chwili niewiadomo czy 
oddz:aty gen. Hoefetra ewakuowały określoną 
przez władze koalicyjne strefę. Na dzisiejszej 
konferencji przedstawiciele władz powstań
czych mają otrzymać od komisji międzysojusz
niczej informacje w tej sprawie, jak również 
w sprawie amnesty.

MANIFESTACJE NA G. SLĄSKU
Rybnik, 30 czerwca.

'(E. EL). W środę 20 czerwca odbyty się 
prawie we wszystkich miejscowościach, zaję
tych przez 'powstańców, 'manifestacje, w  któ
rych brała udział cała niemal ludność ipolsika, 
dając wyraz pragnieniu swemu należenia do 
Polski. Rano odbyty się we wszystkich kościo
łach nabożeństwa, poczera rozwinęły się ol
brzymie pochody ze sztandarami. Na ■wiecach 
uchwalono jednomyślnie rezolucji©, żądające 
przyłączenia G. śląsika do Polski.

„DEUTSCHER SCHUTZVEBEIN*'.
Opole, 30 czerwca.

(E. E.). Niemcy zbroją się w dalszjim ciąr 
gu. Na mieisce rozwiizaneeo Selbstahutzu po

wstała nowa organizacja 'bojowa pod nazwą 
'„Deutscher Schutzverein". Organizacja ta por 
siada rozgałęzienia prawie w każdej miejsco
wości. Ma ona na celu rzekomo obronę, w rze
czywistości zaś tero ryzuje ludność polecą.

- BEZCZELNOŚĆ NIEM1ECSKA.
Bytom, 30 czerwca.

(E. E.). Landraf w Zabrzu, asesor regen
cyjny Milmerr von Bl-umenki'on, wydał obwiesz
czenie. w  kftórem dboosi. że wszelkie r o u p >  

rządzenia powstańcze są bezprawno i niewa
żne. Nikt nie jest obowiązany do ich przestrze
gania. Również nie są ważne, zdaniem land* 
rafa, rozporządzenia 'polskiej rady powiato
wej, a zwłaszcza przepisy, dotyczące podat
ków. obrotów, ora® umieszczania polskich go
deł firmowych.

NOWY ZAMACH W RYBNIKU.
Bytom, 30 czerwca-

(E. E.). Z Rybnika donoszą, że rw ubiegłą 
niedzielę usiłowano ponownie wysadzić w  po
wietrze za pomocą naboju dynamitowego ko
szary, w których kwaterowała żandarmeria 
polska. Na szczęście zamiar ten nie udał się, 
wykryto bowiem nabój i maszynę pieki'#ną 
przed puszczeniem prądu elektrycznego dla 
dokonani* wybuchu.

ORGANIZACJA WŁADZ BEZPIECZEŃSTWA 
PUBLICZNEGO.

Bytom, 30 taem a.
(PAT.). W sprawie ©rgaańaaeji nowej pofficji 

p. o. „Straży GanimeT, podaj© koola-etoe wiać o. 
mości okólnik powiatowego komLrolora koaiicyjiae- 

j o  w  Strzelcach. W edług tego okólnika w mia
stach i wsiach, opróżnionych ptrzea powstańców i 
niemiecką samoobronę, ma być utworzona Straa 
Gminna, podległa rozkazom oficera koalicyjnego 
powiatu. Bezpośrednie rozkazy wydaje Straty 
Gminnej naczelnik gminy, który jest odpowiedzial
ny za jej czyny. Straż będzie utworzona z miesz
kańców danej gminy, pochodzących z G. Śląska. Do 
Straży nie mogą być przyjęte osoby, które brały u. 
dział w  powstaniu.

Dziś ogłosił niem iecki komisariat płebiscytoTiy 
w Bytomiu, że z podecemia czynników miarodajnych 
przyjmuje zgłoszenia do nowej policji

POSIEDZENIE KOMISJI SPRAW ZAGRA
NICZNYCH W PARYŻU.

Pwyi, 80 czerwca
(E. E.j. Odbyło się posiedzenie ;k'0uni»j|

do spraw zagranicznych izby deputowanych. 
'Przewodniczył Leygues. Briand złożył ośwind- 
czenia, których wynikiem było przyjęcie 
regu wniicsków, między innemi w sprawi* 
słusznego uregulowania sprawy górmueiąekiet

\ #
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Sprawi pelB-iita
PROJEKT REZOLUCJI.

Genewa, 30 czerwca.
(E. E-). Na specjalnem’ posiedzeniu Rady Ligi 

Narcdów przy drzwiach zamkniętych w dniu 28 b. 
m. rozważano sprawę zatargu polsko-litewskiego. 
Hynians jako relerent odczytał projekt rezolucji, 
która ustala co rastępuje:

1) Wznowienie rokowań brukselskich dnia 1-go 
Hjpea. Według iprojektu Hyum sa obi© strony mają 
prawo wezwać na posiedzenie Rady Ligi przedsta
wicieli grup narodowościowych, którzy będą mieli 
prawo wypowiedzenia się celem poinformowania 
Ligi o swem stanowisku. Umowa zawarta między 
obu. stronami będzie poddana aprobacie Warszawy, 
Kowna, następnie Wilia.

2) Stopniowe wj kluczenie z armjii Żeligowskie
go żywiołów riepcihcdzących z Litwy Centralnej. 
Wykluczenie to rozpocząć się m'a od dnia 8-go lip- 
ca, aby skończyć się mogło do daty i-go wrzgiśnia.

3) Organizacja milicji 'złożonej z 5.000 piechu
rz e  oraz 300 kawał ©rzystóws. Milicja ta podlegała
by komisji kontrolującej. Broń i amunicja przewyż
szające potrzeby tej milicji winny być usunięte z te
rytorium Litwy Środkowej w tym samym terminie'.

4) Urzędnicy niepocbodzący a terytorjum spor
nego mają być podobnież ewakuowani. *

5) .Armia litewska witaną cofnąć się na miejsce 
swego postoju w czasie pokojowym, Armja ta .pod
lega redukcji liczebnej w określonym wyżej termi- 
nie.

Radą Ligi Narodów wzywa obi© strony do 
wznowienia stosunków konsularnych oraz przy wró
cenia komunikacji kolejowych. 'Wojskowa komisja 
militarna będzie miała wpływ na ustalenie termi
nów wznowienia komunikacji na kolei między iWil- 
tłom a Kownem do dnia 1-go wrześnie.

W związku z cytowanym projektem uchwały 
Askenazy poczynił zastrzeżenia następujące:

Sejm wileński ratyfikować ma zawartą ugodę, 
która wówczas dopiero wchodzi w życie, gdy ratyfi
kację tę uzyska. Zastrzeżeni© to przyjęte zostało 
przez przedstawiciela Francji w Radzie Ligi Naro
dów,

Askenazy podkreślał niemożliwość przyjęcia 
daty 8-go łipca jako rozpoczęcia wykluczenia ofocego 
elementu z armji Żeligowskiego. Rada Ligi przy
chyliła się częściowo do wywodów przedstawiciela 
(Polaki, przedłużając termin rozpoczęcia wyklucze
nia do dnia 15go liipca. Askenazy czynił dalej za
strzeżenia przeciwko wszelkim datom i cyfrom re
dukcji projektowańydh w uchwale. Zastrzeżenia te 
pozostały bezowocne. Dlatego właśni© Askenazy 
domagał się ratyfikacji przez sejm wileński.

Przedstawiciel Litwy. Galwanauskas, krytyko
wał ze swej strony projekt uchwały i oświadczył, że 
odwołać się musi do swojego-rządu.

Po posiedzeniu przy drzwiach zamkniętych od
było się publiczne posiedzenie, na którem projekt 
rezolucji przyjęty został jednomyślnie przez Radę 
Ligi Narodów. Przewodniczący, hr. Ishi, delegat 
japoński, oświadczył, że uchwała przyjęta została 
przez przedstawicieli wszystkich mocarstw wcho
dzących w skład Rady Ligi Narodów, prócz dwóch 
rządów zainteresowanych.

Podczas posiedzenia publicznego Galwanauskas 
wygłosił przemówienie, występując gwałtowni© 
przeciwko Polsce i zarzucając jej, między inuemi, 
iiiedotrzymywanie umów. Ton przemówienia był 
talki, ż© przedstawiciel Polski, Askemaz.y zniewolo
ny był zwrócić się do przewodniczącego z prośbą o 
przywołani© Gaiwamauskasa do porządku.

< * » •  a 1-81!!
SPRAW Ą FABRYKI BRONI.

Gdańsk. 30 czerwca.
(P. A. T.). W edle M anchester G uardian" 

spraw a gdańskiej fabryki broni bynajmniej nie 
jest jeszcze przesądzoną. G enerał Making i 
tprof. No© zapewniali, że fabryka może być 
przystosowana w ciągu dwóch miesięcy do wy
roku artykułów pokojowych. Delegat polski 
prof. Askenazy postawił w wątpliwość wogóle 
kom petencję Jlady Lig; Narodów ©o do roz
strzygnięcia o losach tej fabryki, która jako 
własność pruska m a przejść do podziału m ie
nia między Polską i Gdańskiem. Rząd pol
ski uważa, fabrykę broni za m aterjal wojenny 
i rzecz oczywista żąda oddania jej dla sieb 'e. 
Po długich debatach Rada Ligi Narodów' po
stanowiła zwrócić się do rządów sprzymierzo
nych z zapytaniem , czy akceptują ten p-ogląd.

WYJAZD DELEGATÓW POLSKICH. .
Genewa, 30 czerwca.

CE. E.). Po zalkońcaeiiHU sesji Rady Ligi Naro
dów Askenazy pozostać ma jeszcze kilka dni w Ge
newie. Drugi delegat, . Olszowski, wyjeżdża do 
Warszawy, -dokąd po wraąają również wiceminister 
Pluciński i Arciszewski. Kontradmirał Zwierkow- 
ski przed powrotem do Warszawy udać się ma jesz
cze do Paryża.

ski, iż  trw ając w  iprojekde prow adzenia ofen
sywy, m ad. grecki działa wyłącznie na w łasną 
odpowiedzialność i  żo w skutek tego n ie  będzie 
raógł liczyć na jakiekolw iek ipopand© .państw 
sprzyini erzonych.

Rzym. 30 czerwca.
(E. E.). K ról odbył konferencję z prezy

dentem Iżby, z wice-prezydentami S enatu  i 
Izby deputowanych; oraz z Giolittim. Król od
był również konferencję z Salandrą, Sonni- 
nem , Luzzatim i Bosellim. W kolach parla- 
n ieu tarnyd i utrzym ują, że król poweźmie der 
cyzję w- dniu  30 b. m. Przeciwko kalandrze 
w ypow iadają się ludowcy i socjaliści. Przed
staw iciele Włoch zagranicą donoszą, że ustą
pienie Giolittiego odbiłoby się nader ujemni© 
•na interesach Włoch.

W

l a s  i i i  f l i i j e e sisfńt

Helsingfors, 80 czerwca.
(E. E.). Posiedzenie kongresu  I I I  mię- 

dztuarodów k; odbyło gję \y sali teatralnej. 
Posiedzenie zagart Zinowjew. Do prezydjum  
powołano: na  przewodniozącogo Zimowjewa
(Rosja). Ba wiceprzewodniczącego Tornaux 
(F rancja), na asesorów : K ronena (Niemcv), 
GennarLeg" (Włochy). K elerow a (Bułgaria). 
Ponadto n a  honorowych członków powołano 
do prezydjum  Trockiego i Lenina oraz znaj* 
dujących się w więzieiniu B raud lera  (Niemcy), 
Youugkeepy (Anglia), Kamieniew-Rosenfeld w* 
przem ów ieniu powiialnem  oświadczył, że kon
gres zastał Rosję po zwycięstwach, odniesio
nych na wszystkich frontach- Cały dzień aa ję 
ły przem ów ienia pow italne, perzem  m ow ę pro
gramową wygłosił Trocki. .Przyznawał on, że 
od ostatniego kongresu nastąp iła  zm iana w  u- 
stosunkow aniu sił walczących. Burżuazja ©żu
je  się nin iejsza obecnie, niż w  roku  zeszłym., a  
znaczne silniejsza, niż w  1919 r. P a le j Bron- 
sztein om awiał 'szczegółowo stark gospodarczy 
całego świata,

t i  f i #  , J
EWAKUACJA I&MIDU,

K °iistant;m op01, 30 czerwca*.
_ ( L. E)'. W ojska grecka© opuściły Isunid w  

dciu  28 b. ni. Wobec tego kem aliśei mają o t
wartą droga do Konstantynopola. Pomiędzy 
delegatam i hejnalistów a grekam i toczą się  ro
kowania w spraw ie poddania m iasta.

STANOWISKO SPRZYMIERZONYCH.
Paryż, 30 ■czerwca- 

P.A.T. (Havas). „P etit P^riaien** donosi 
o TO.cowaniach, jak ie  wszczęto między rząda
mi londyńskim  1 paryskim  w  spraw ie postawy, 
jaką  przyjąć należy wobec odpowiedzi greoldej. 
Sfory .francuskie rozważa ja  podobno projekt 
wysłania pod adresem  Grecji formalnego i osta- 
tertuogo ostrzeżenia, uprzedzającego rząd ateń-

ST0SUNKI IRLANDZKO-ANGIELSKIE.
Londyn, 30 czerwca.

(E. E.). G abinet u lslersk i n a  posiedzeniu 
dni'a.28 b. m . upow ażnił p rezesa m inistrów  
Craiga do  uiczestuiczrain w  eapowiedizianej 
konferencji; irlandzko-angielakief w Lond.ynie. 
W  konferencji te j weźm ie rów nież udział w i
ceprezydent republik i irlandzkiej: G riffith. 
Lord Churchill w yraził optym istyczne nadzie
je  co do przew idyw anych wyników  konferen
cji.
POMOC Z AMERYKI DLA SINNFEINISTÓW.

W aszyngton, 30 czerwca.
(E. E.). W edług wiadom ości tutejszych 

kół sinufeinistów , zdołano przew ieźć z portów 
am erykańskich na dwóch okrętach działa d la  
arm ji repub likańsk iej w Irlandji.

Z Rady Miejskiej,
Debaty na dwa niewesołe tematy: aprowizacji i wa
luty. — Uchwalenie prowlzorjów budżetowych ua 

lipiec, sierpień i wrzesień.

Z wczorajszego posiedzenia R. M., przedostat
niego przed ferjami jetniemi, nie byłoby o;c godne
go motowamia, gdyby nie odpowiedź Magistratu u- 
dzielona na zapytanie r. dra Zawadzkiego w spra
wi© przyszłej działalności Wydziału Zaopatrywa- 

, w związku z likwidacją Ministerjum Aprowdza- 
cji.

Z odpowiedzi Magistratu dowiedzieliśmy się, 
że Wydział Zaopatrywania będzie nadal istniał, czy
ni! zakupy artykułów pierwszej potrzeby będzie 
zaopatrywał szpitale oraz inne instytucje miejskie, 
zorganizowany zaś będzie na wzór wielkich przed
siębiorstw handlowych.

Rad. dr. Zawadzki występuje z wnioskiem po
większenia 'kapitału obrotowego Wydziału Zaopa
trywania, zaznaczając opłakany stan stolicy i wogóle 
mjast polskich pod względem aprowizacyjnym, co 
jest skutkiem egoistycznej polityki naszych sfer zie
miańskich oraz tych warstw, z pośród których re
krutuj© się większość osób stojących obecnie u ste
ru rzędów w Polsce.

Wywody d-ra Zawadzkiego znajdują poparcie 
dra Zielińskiego, który potępia Rząd, niechcący o- 
kazać miastu żadnej wydatniejszej pomocy w apro- 
widowaniu ludności stolicy. Z przemówienia r. Zie
lińskiego dowiadujemy się, że ‘Wydz. Zaopatr. ma 
zakupionych 310 wag. mąki, które powinny wyży
wić Warszawę do nowych zbiorów, lecz brak pie
niędzy stoi na przeszkodzie sprowadzeniu tej mąki 
do stolicy.

Rad. Truskier‘uderza na alarm z powodu spad
ku waluty polskiej i widzi przyczyny złego w nieu
dolności rządu i poszczególnych ministerjów, jak 
min. skarbu, które nic zgoła rie  czyni, by zapobiec 
gwałtownej zniżce waluty polskiej. Rad. Traslrier 
uważa wszelkie krokf podejmowane praca R. M. za 
bezcelowe wobec krytycznego stanu sytuacji walu
towej.

Radni Bytewski J Łypacewdca nie patrzą tak 
czarno; zwłaszcza r. ŁypacewicsS. który nie wierząc 
słowom r. Truskiera. uważa, iż należy walczyć do 
ostatka.

Rad. Kerner występuje * konkretnym wnios
kiem powjprzenia sprawy wyżywienia Warszawy 
pewnemu konsorcjum ho 1 ender.ńio-amerykańskie- 
mu.

Szczegółowych wyjaśnień, zarówno co do przy
szłej działalności Wydz. Z®op., jak i co do trudności 
napotykanych ze strony rządu udzielał ławnik tow. 
Ba ryk a.

Po uchwaleniu szeregu wniosków natury finan
sowej, •mniejszej wagi, przyjęto wnioski Magistratu 
w sprawie prowizoriów budżetowych, -które wyno
szą na rm. lipiec 122 mil. i  244 mii. za et. sierpień i 
wrzesień.

'  (Al. Jerozolim skie 56) odbędzie się  konferen
cja wyborcza dzielnicy Śródm iejskiej.

K onferencja dzieln. P rask iej. Ju tro  o g. 
6 wlecz, w  lokalu własnym (Brukowa 29) od
będzie się konieireneja wyborcza dzielnicy 
P rask ie j.

BzJoln,ca Jerczol/mska, Zebranie prezydjum 
W-łu kulturalno - oświatowego dzielnicy Jerozolim
skiej odbędzie się dziś o godz. 6 waecz. (punktual- • 
nie) w lokalu dzielnicy (Chłodna 41). Proszeni są
0 przybycie tow. tow.: Sandecki, Olkiewicz, Sroit
1 Szwabe.

Klub Rob. Dzielnicy Jerozolimskiej (Chłodna 
41). Bibljoteka dzielnicy iim. Stefana Okraci czjT.ną 
we wtorki, piątki i soboty od g. 7—8 wierz. Człon
kowie biibljoteki proszeni są o uiiezaleganie w zmia
nie iksiążek oraz w oplhcie członkowskiej.

Dzielnica Mokotowska. (Dziś o godz, 5 pp. w 
lokalu (Bagatela 12a) odbędzie się ,posiedzenie ko
mitetu dzielnicy Mokotowskiej.

Dzielnic* Nowe Bródno. Dziś O godz. 4.30 w 
lokalu własnym (uf. Oknicka 16) odbędzie się o - ' 
góLne zebranie dzielnicy Nowe Bródno.

Dzielnica Jerozolima. Dziś o g. w loikaiu
dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się zebrani© komi
tetu dzielnicy Jerozolimskiej.

Zebranie kolejowej org. PPS. na Pradze. Dziś 
o g. 6 t j  lokalu dzielnicy Praskiej (Brukowa 28) 
odibędz’© się zabrani© kolejarzy, członków kolejow. 
org. PPS. na Pradze.

Ork'esfra. Przy okręgowym kom itm e robotni
czym organizuje się orkiestra dęta. Osoby, pragną- 
ce wstąpić do orkiestry, proszone są o pray bycie do 
lokalu OKR. (Jerozolimska 56) jutro o godz. 6 w. 
Zapisy przyjmuje codziennie tow, dr. Łokietek w 
biurze OKR. od godz. 6—8 wiecz.

l ia i thiwr

Wialofnośei l e l p l i s i t
— Rada Ligi Narodów powzięła uchwałę, mocą 

której zwierzchność suwerenną nad wyspami Alan- 
dzk'imi przyznaje się Finlandji.

— Według informacji prasy niemieckiej po
twierdzają Się pogłoski o wszczęciu rokow'an co do 
podjęcia stosunków "dyplomatycznych między Waty
kanem a rządem włoskim. Stosunki te  przerwań© 
są od roku 1870-go.

— 'Pasicz udaje, się w podróż dyplomatyczną 
do Paryża i Londynu,

— „Evening Standard** donosi, że Japonja na 
propozycję Auglji zgodziła się przedłużyć termin 
odnowienia traktatu angielsko-japońskiego o 3 mie
siące.

— Według projektu ustawy budżetowej za rok 
obrotowy 1920 deficyt lyolnego nr. Gdańska wynosi 
70 mil jonów marek ndero. Deficyt ten ma być po- 
kO'ty z pożyczki, spłacanej w ciągu 10 lat.

~~ Zapowiedziane na 29-go b, m. demoestra- 
cj© komunistów gdańskich nie udały się.

..Gazetta del iPopolo*4 donosi, że komunista 
węgierski, Stegley, rzucił bombę na powracających 
z parlamentu w Belgradzie ks. Aleksandra oraz 
ministra Pasicza. Zarówno książę, jak minister Pa
sicz uszli niebezpieczeństwu. 6 osób jest ciężko 
rannych.

— Do Neapolu nadchodzą wiadoanośd o dal
szych wybuchach Wulkanu StrombolL 'Połączeni© 
telegraficzin© i telefoniczne a wyspą przerwame,

W związku z notatką zamieszczoną na łamach 
pasma codziennego „Robotnik* z dn. 31 maja b. r. 
Nr. 142 (1264) w dziale: Głosy Czytelników p. t. 
„Inspektor Samorządu .przeciw oświacie’* proszę na 
zajdzie  art. 21 Dekretu w przedmiccde tymczaso
wych przepisów prasowych z dn. 7 lutego 1918 rolku 
o umieszczenie w najbliższym numerze następujące
go wyjaśnienia:

Przeprowadzone z uirzędu dochodzenie, które 
zauządzilenj na skutek wniesionej przez inspekto
ra szkolnego w Węgrowie interpelacji oraz założo
nego przeciw interpelacji protestu przez inspektora 
samorządu gminnego na powiat węgrowski p. Ja
na iPaprzyokiego w sprawi© działalności tego ostat
niego w zakresie szkolnictwa nie tylko m e ujawniło 
winy p. Pąprayckiego, inspektora, samorządowego 
gminnego, lecz owszem według zeznania wszyst
kich świadków, badanych w fej sprawie, inspektor 
Samorządu gminnego w czasie lustracji gmin żywe 
interesował się i bardzo gorąco popierał potrzeby 
szkolnictwa w gminach.

(Przewodniczący Wydziału 
Starosta (nazw, nieczytelne1).

1m U

Ruch robo'iiiczjj.
. i mpif

Uwolnienie t*>w. Meduslc/ego.
Aresztowany dn. 27 czerwca po zjeździe 

Związku 'Robotniczych Stowarzyszeń Spożyw
czych tow. Dobiesław Meduski, został zwolnio
ny następnego dnia.

Odczyt. Ju tro  o godz. 7 wiecz. w  lokalu 
OKR. (Al. Jerozolim skie 56) tow. poseł Nie
działkow ski wygłosi odczyt n. t. „Kom una P a
ryska* z cyklu „Dzieje Rewolucji*. Bilety dla 
członków p artji po mik. 10, d la  nieczłonków 
po mk. 20 do nabycia w b iurze OKR. i  przed 
wejściem.

Konferencja dzieln. Powiśle. Dziś o  g. 7 
wieoz. w lokalu własnymi (Solec 68) odbędzie 
się konferencja wyborcza dzielniej* Powiśle. 
Referaty polityczno wygłoszą tow*. tow.: Jaw o
row ski i Zarem ba.

Konferencja dzielnicy śródmiejskiej. W 
niedzielę dn. 3 li'pca o sodz. 10 rano w lokalu

Strajk w Bielsku.
Bielsko, 30 czerwca. Rozpoczął się tu  strajk  

w przem yśle w łókienniczym .^Robotnicy zażą
dali .ustanowienia fabrycznych komitetów. 
50%; podwyżki oraz 50% rabatu  przy zakupach 
sukna. Przedsiębiorcy żądani© to odrzucili. 
Robotnicy zapow iadają, że zam ierzają prow a
dzić stra jk  aż ćto uzyskania wszystkich żąda
nych ustępstw .

STRAJK W FABRYCE ,,0SPRZ?T“.
W pierwszych dniach kwietnia r. i>. w fabryce 

wyrobów metalowych „Osprzęt* ma Pradze przy 
ul. Białostockiej 2 zawiadomiono pracujących tam 
robotników, że fabryka skutkiem braku surowców 
i  zamówień zostanie zamknięta.^Gdy robotnicy prae. 
konali się, że zapasy surowców' są dostateczme, na
brali przekonania, że jest to jakiś podstęip który 
najprawdopodobniej zmierza do reduteji płac, to 
też w obawie o swoją egzystencję rań  raj kowali. Po 
8 tygodniach strajku zaiwiadoan.iono robotmlków za 
pomocą ogłoszenie, że praca zostanie ponownie po
djęta, ale stawki płac, .poprzednio obowiązujące, 
utlegną zmianiej)— i to mierze, wysoce krzyw
dzącej, gdyż będą zredukowane od 100 do 200%, 
ale przy lej sposobności będzie wprowadzony sys
tem akordowy, który da możność każdemu robotni
kowi więcej zarobić. Celem doprowadzenia do p> 
rozumienia, ze strony klasowego Związku metalow
ców, zrobiono wszystko, ale wszelkie wysiłki były 
daremne, gdyż fabrykant stał na upartem stanowi
sku. że to, co postanowił, musi osiągnąć. Sprawa 
oparła się o’ Okręgowy Inspektorat Pracy, jednak
że i tam do zgody nie doszło, bo fabrykant był nie- 
ustępliwy.

Wreszcie fabrykant zwrócił się do ełrraeścijań- 
śkiogo Związku zawodowego metalowców o pomoc 
i tam znalazł poparcie, gdyż z największą ochotą 
dostarczono mu odpowiednią ilość zawodowych ka
tolickich łamistrajków, którzy, pod ostoną poMcjl 
państwowej, pracują. Codziennie policja .państwo
wa prowadzi ich do pracy, zaś po ukończeniu' pracy ■ 
odprowadza do domu.

We wtorek dnia 28 czerwca r. b. łamistrajki, 
czując się bezpiecznymi pod osłoną policji państwo
wej, czynnie sprowokowali spokojnych strajkują
cych robotników, któray, broniąc się przed napa
ścią chuliganów, zostali aresztowani i dotąd pozo
stają w areszcie. Policja po zaaresztowaniu zupeł
nie niewinnych ludzi, postępowała stronniczo, gdyż 
jako świadków przesłuchiwano tylko łamistrajków, 
a wykluczono zupełnie innych.

Strajk zecorów we Lwowie. W niedzielę dn. 26 
b. m. odbyło się neromadzenie pracowników dru
karskich, które uchwaliło, wobec nieuwzględnienia 
skromnych żądań przez pracodawców, rozpocząć na
tychmiastowy strejtk^ Strajk rozpoczął się iw ponie
działek o g. 5 rań o, tek, ż© pisma poniedziałkowe 
nie wyszły. We wtorek praed południem, odbyło się 
wspólne posiedzen-e oibu komisji, na którem przy
jęto zasadniczą płacę dla robotników wykwalifiko
wanych iw wysokości 4.500 mk. za tydzień piraoy.

, ORKIESTRY WOJSKOWE.
Krzywda dziej© się muzjikomzaiwodoiwyim, gdy* 

orkiestry wojskowe, pomimo wydanego przez p. 
Ministra 'Wojny rozkazu, zajęły w  tym roku pla
cówki zawodowe muzyków warszawskich i łódz
kich.

Muzycy zawodowi, po przepracowaniu sezonu 
zimowego w warunkach bardzo niehigienicznych, 
nie mogą latem zarobkować w .miejseowtościaob ku
racyjnych. jak np. 4i Busku, gdzie dyrektor zakła
du p. tai. Byczewski, pomimo zawartej umowy z 
muzykami Warsz. Związku .Muzyków, wykorzystał 
drogą kombinacji z Dowództwem okręgu kielec
kiego muzykę wojskowa. Podobnie Dowództwo o-
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ZAWIADOMIENIE.
Zarządca Sądowy Warszawskich Zakładów Gazowych podaje do wiadomości, że 

* powodu podrożenia węgla znowu o przeszło 35% cena gazu od dnia 1 J ip ca  1021 r .  
wynosić będzie 5 3 0 .— mk. z a  1000  S tó p  sześć. Kto z odbiorców gazu na powyższą 
cenę nie zgadza się, winien o tem zawiadomić Zarządcę Sądowego Warszawskich Zakładów 
Gazowych, Kredytowa 3, listem poleconym i zaprzestać używania gazu z  (in, I l ip c a  
1821 l*. Kwit pocztowy należy zachować do pierwszego obrachunku. Używanie gazu po 
l - s z y m  lip c a  1921 r .  będzie dowodem akceptacji ceny 5 3 0  m k. za 1090  st. sześć. 
Gazomierze nieczynne będą zabrane i oddane nowym odbiorcom.

Z a r z ą d c a  S ą d o w y  In ż y n ie r  E. SWIDA.
Warszawa, dn. 30 czerwca 1921 r.

i Potrzobowshish M a r ja  S e m p o ło w s k a
przeżywszy iat 81, zmarła d. 24 czerwca w Kazimierzu nad Wisłą.

(kręgu łódzkiego wyrządziło krzywdę m*rzylwxm za
wodowym, wydając rozkaz do zajęcia placówek, o- 
Łejmowanych zawsze przez Związek łódziki orkie
strom wojskowym — w cgrodzie Man-teuf-la. od' dnia 
11.6 1921 r. i  w. teatrze „Scala"’ od d. 25,6 1921.

V/ sprawach powyższych, dwa wymieni*)®*, Związ
ki zwracały się do p. Ministra .Wojny i do odpo
wiednich okręgów wojskowych z mterpeladiiami. 
na które do dnia dzisiejszego nie otrzymały kon
kretnej odpowiedzi.

Tymczasem Zarząd iWarsz. Zw. Muzyków za- 
’.*>adoimioi)(k był w  swoim czasie, w  odpowiedzi na 
memorjał do p. Ministra Wojny, że okólnikom p. 
Ministra Wojny a d. 16.2 za Tir. 1247/20.- a  listem 
Biura Preydjclo. z d. 19.4 1920 za Nr. 1030/1565/20 
45. P. orkiestry wojskowe przestaną obejmować pla
cówki muzyków zawodowych, oraz de m  przysz
łość orkiestry: wojskowe mogą otrzymać pozwole
nie na granie w celach zarobkowych tylko po 
wspólne® porozumieniu się z Zarządem W. Z. M.

Muzycy zawodowi W. Z. >M. .i Łódzkdegjo Z. M. 
zapytują p. Ministra Wojny, czy wydamy rozkaz o- 
kóliiikiem z d. 16.2 1920 zasta!' cofnięty i czy p. Mi
nister Wojny sm ie rz a  przychyl'ć się do żądań mu
zyków. którzy w  dzisiejszych ciężkich czasach zostaż 
.i pozbawieni zarobku na cały sezcn letni, powięk
szając w tein sposób liczbę ibe^robotnych muzyków, 
którzy tylko tą  drogą zdobywali możność egzysto
wania.

Muzycy zawodowi związków warszawskiego 
I łódzkiego

Makówki br/ego Związku Mącznego powstały x le
targu,

•W niedziele, dnia 26 czerwca, Sekcja piekarzy i 
Związku Robotników Przemyślu Spożywczego w la- i 
jemniry przed Oddziałem Wsrozf wsk'im zwołała ze- : 
brarre Sekcji Piekarzy. Na zebranie zaproszono ro
bo in k  ów Związku Piekarzy Żydowskich, sprowa
dzono również klakę ze Związku Niefachowego. I- 
oicjatora-mi .powyższego zebraiftin byli ludzie, któ- : 
T7.y dążą do prawdziwej centralizacji o tyle, o ile j 
jest im to wygodne. Inicjatorowie zebrania, człon- - 
ko wie b. Związku Macanego sprowadzali sothi© <wi«l- \ 
kiego człowieczka, który ze Związkiem praeimysłu 
spożywczego nic wspólnego nie ma. Człowieczek 
ten opcw:w.‘Łł zebranym o wielkim raju zaiwodo- : 
wyim ..Czerwonej międzynarodówki". Pod adresem 1 
P. F. 5. nie szczędził również szeregu frazesów, 
jak rozbijacze ruchu zawodowego i  i. d. i t. d. 
(zwoływanie zebrań na własny rachuneczćk, po 
v.ragaruarsku, porozumienia się z Oddziałem 
Warszawskim uważają za ścisłą centralizację). ,

Pierwszy przemawiał przedstawiciel Związku i 
Branży żydowskich piekarzy, który referował spra- i 
wę zmiesieniai nocr.ej pracy. Drugim z kolei mów
cą byt tow. Mo* t,w siki, który dał odprawę komuni
stom za niewłaściwe zwołanie zebrania oraz zrefe
rował konieczność zniesienia pracy nocnej z punk- - 
tu klasowego. /Następnie praetmamiaiK filarki' byłe
go Związku Mącznego, wielcy ludzie do małych in
teresów, którzy wywołują zawsze wielką .burzę (re
wolucję) w małej szklance wody.

Zebranie, które miało być poświęcone spra
wo ir zawodowym, zostało przemienione na poli
tyczny wiec. Tą drogą członkowie byłego Związku 
Mącznego chcą na gruncie zawodowym przyjść ni- 
byto klasie robotniczej z pomocą. Frawdcpcdobnio 
piekarze w niedługim czasie sami przekonają się, 
że metody czło»ków byłego Związku Mącznego nic 
ś® nie dadza i odpo-wiednio wobec nich postąpią.

Z fabryk wojskowych. Komisja międzyw.iązllco- 
wa fabryk wojskowych zwołuje na* dziś na godz. 7 
wiecz. zebranie delegatów i oiężótwzaufania. 'Wypra
wie regulacji płac.

Oddział Zw. metalowego Warszawa, Oddział 
Zw, metalowego Praga, Zw .drzewny. Zw. budo
wlany, Zw. krawców, Zw. skórzany, Zw. niefacho
wy—prostzo-’e są o wydelegowanie swych przedsta
wicieli na dzień 4 lipca (poniedziałek) na godz. 7 
wieczorem na posiedzenie Komisji międzyziwiązilco- 
wej fabryk wojskowych (Łe-szno 53). Sprawy Itar- 
dio ważne.

Ze Związku4 prac. miejskich w Warszawie (Al. 
Jeroaol. 56). Dziś punktualnie o godz. 6 pp. w lo
kalu Związku odbędzie się zebranie Rady Naczelnej 
Zw. Porządek obrad: Sprawozdanie zarządu, spra
wa żądań i dalsza akcja, wolne wnioski. To-warzy- 
aze-delcgaci. stawcie się wszystcy!

Wycieczka Zw. pracowników miejskich. W n;ie- 
Jzielę dn. 3 lipca odbędzie się wycieczka Związku

prac. miejskich do 'Pyr. Wyjazd kol. Grójecką o 
g. 8 rano. Program bardzo bogaty.- Bilety do naby
cia w lokalu Związku i u delegatów. Bilety, naby
te ma 19 czerwca—są ważne.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu iMeteorologira.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj wr War- 
1 szawie 18.4, najniższa 6.7 (>w Zakopanem onegdaj:
i ai.O i 6.0).

• Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiej- 
I szym: Dość pogodnie (nad Bałtykiem zachmurz-s- 
i  nie zmienne), temperatura mato zmienna, uimiar- 
1 kowane wiatry zachodnie i północno-zachodnie.

Cena węgla. Z powodu podwyższenia ceny wę
gla w 'kopalniach, Wydział Zaopatrywania podwyż
szy cenę węgła w sprzedaży detalicznej o<(, dn. I-go 
lipca r. b„ jak "'.stępuje: węgiel! grubszy dątoro- 
wiecki mk. 121 zc pud, pospółka dąbrówiccka mk. 
83 za pud, węgiel górnośląski grubszy mk. 135 i 

‘ drobny mk. 90 za pud.

Colder na lipiec wydany będzie ludności na 
karty majowe. Z tego powodu Wydział Zaopatry
wania ostrzega ludność przed ni szczeń.Lem, bądź 
odstępowaniem tych kart. Kupon cukrowy wskaza
ny będzie później.

Nafta. W bieżącym miesiącu nafta sprzeda/wia
na będzie ludności na część ikarty o-pałowoj ze stem
plem Wydziału Zaopatrywania., znajdującym się po 
prawej stronie nazwiska właścicieli kart. Cena i 
norma pozostaje 'bez zmiany: na odcinek karty  fun
tów (12 po mk. 11.50 za funt. Oprócz tego -wa-an© są 
wszystkie, dotychczas niezrealizowane, kupony naf
towe i zapasowe berty opałowej, jak również dys
pozycje Wydziału' Zaopatrywania, bez względu na 
datę ich wystawienia.

Cenzuro depesz. Dowiadujemy eię, ii  ustano
wienie ponownego dozoru cenzuralnego nad tele
gramami zagraniczne®; zostało wprowadzone na 
wniosek Mśnisterjuim Skarbu, w  celach nadzoru- aa 
sprawami waluto-wemi — Minś»terjum Spraw Za- 
granicznych i  Mfnisterjum IWopy. Ponieważ Mini
ster jum Spraw Wewnętrznych odmówiło bezpośre
dniego objęcia tych czynności, dozór Cenzuralny o- 
bjąl komisarz rządowy m. Warszawy, delegując do 
telegrafu odpowiedni .personel.

Walka * gruźlicą w Warszawie. Celem skoor
dynowania walki z gruźlicą w  Warszawie, Wydział 
zdrowia publicznego m agistratu uchwalił zcentrali
zować tę akcję w  utworzonej p rz y  (Wydziale komi
sji przeciwgruźliczej Do składu komisji powołani 
zostaną: przedstawicieleMimsl-erju®'Zdrowia, Kasy 
chorych, Tow. przeciwgruźliczego d Wydziału szpi
talnictwa, lekarzy sanitarnych, delegaci tow. lekar
skich i innych instytucji społecznych, w zakres ‘któ
rych wchodzi -walka z gruźlicą. Kom'sja opracowu
je szeroki plan walki z gruźlica w  Warszawie na 
r  .b. -i na następne lata, określi wysokość potrzeb
nych na to kredytów i sposób ich utrzymania.

Pożegnanie wyehowaiiców szkół powszechnych.
W niedzielę dia. 26 b. m. odibytia się w sal i Rady 
Mi-ejsltiej, w obecności Naczelnika Państwa, uroczy
stość pożegnania młodzieży, kończącej szkoły miej
skie i powszechne. Do mołdiieiy przemówił w  imie
niu Rady Miejskiej prezes I. Baliński, w  imfeńiu 
Inspektoratu szkolnego — zastępca Ins-p'-ektoratn- p. 
MUłler, w imieniu nauczycieli szkół powszechnych— 
p. Drabare-k, w im-i-eniu Magistratu-—lawni-k p. Pleu. 
kiewicz Dalszą część uroczystości wypełnił chór 2 
szkól powszechnych, oraz orkiestra Straży ognio
wej. Następnie zebrani udali się pod pomnik Mic
kiewicza. gdzie złożyli wieniec i odśpiewali ./Rotę".

Zniżki kolejowo dla nauczrc’eli szlcół średnich 
prywatnych. Z-wiązek Zawodowy Nauczycielstwa P. 
Szkół Śred-nich zawiadamia, że nauczyciele sokół 
prywatnych korzystać -moigą ze zniżek 50% -owych 
na ko-lejach państwowych na terenie całej 'Rzeczy., 
pospolitej oraz ną kolejkach podjazdowych, za oka
zaniem zaświadczenia z dyre-kcji szkoły. .Dla spraw
dzenia tożsamości potrzebna jest legitymacja z foto
graf ją.

Wielkie wszechpolskie zawody wioślarskie w 
Bydgoszczy. Pelski Związek Towarzystw wiośfer-

| akich, egzystujący od 1919 r., urządza po raz drugi? 
j wielkie zawody wioślarskie o mistrzostwo Rzeczy

pospolitej na wodach bydgoskich u ujścia Brdy. Re
gaty połączone gą z 3-duiowym zj-aadem wioślar
skim, n* którym reprezentowane będą wsaystki* 
polskie T-wa wioMarakie.

WYPADKI.
Samobójstwa żołnierza. -Na wale fortowym w 

POhliżu wsi Szczęśli-wćce żołnierz n.iewiiadannega 
nazwiska i przedziału wystrzałem z re-wtolweru syst. 
„Parabellum", ’skierowanym -w prawą sik-roń. po
zbawił się życ.ia. Przy samobójcy żadnych doku
mentów nie znaleziono.

Kpidemja samochodowa. Przy zbiegu ul. Bw-ię- 
tojerskiej i Nc-winiarskiej został przejechany 
przez samochód wojskowy li- le tn i Samuel Blanki er 
(■Mostowa 5). którego pogotowie przewiozło do szpi
tala żydowskiego na Czystem. Samochód' n r. 4633, 
należący do kołu-mmy sa-nitamo-tronspo-rto-wej. -pro
wadził szofer plutonowy -Wacław Niin-kiewicz.

Wyrodha matka. -W piwnicy domu nr. 67 pray 
ul. Leszno Stefanj-a Barczaków-na (Leszno 61) powi
ła niemowlę .pici _ żeńskiej, które następnie zaraz 
usiłowała pozbawić życia za pomocą zasypania 'zie- 
mią. Wynidną matkę, wraz z noTOrodikie-m wi sta
nie ciężkim, przewiozło .pogotowie do zakładu po
łożniczego św. Zoifji pTzy ul, ŻeSazne-j.

Otrucie, Laborantka 25-Ietnia Janiną Wderucka. 
zamieszkała przy ul. Wspólnej 35. przez pom-yłkę 
otruła się suibli-matem. Lekarz pogotowia, po u- 
dzieleniu po-mocy. pozostawił W. na miejscu.

Pożar w „Promenadzie". W parku „Promena
da". -w szopie drewnianej podczas umocowywania 
ogni sztucznych wyb-uchl pożar, który zo-stal uga
szony przez fuufoejooarjitsay 20 -ko-misairjaiu 1 osoby 
cywilne przed przybyciom straży ogniow. Pożar po
wstał wskutek postawienia czajoika 7, wrzącą wodą. 
na dni« którogo był przylepi-o-ny kawa-lek w*ęgla. 
od którego zapaliły się leżące -w pobliżu ognie 
sztuczne. -Podczas gaszenia pożaru poparzyli się za
jęci upiększaniem szopy. ŻTwieki i .Nowac-ka, któ
rych opatrzył felczer prywatny.

Czyje pieniądze? Na chodniku przed domem 
nr. 30 przy uil. F-ranciszkańślciej znaleziono pewną 
sum-ę pieniędzy. -Ponieważ istnieje przypuszczenie, 
że znalazca -część sumy przywłaszczył sobie, zatem 
prawy właściciel winian się zgłosić do 4 kami'?arja- 
tu z dowodami własności i określeniem wysokości 
zagubionej s-u-my.

Brutalny lokator. W dom-u a r  .53 przy u)l. (Bia
łostockiej Roman Chyrzyńaki, poBprzeczaiwiszy się ze 
swoją su-blckator-ką, 44-letm'ą (Karpińską, pobił ją 
tak dotkliwie, że naderwał jej górną -wargę, po- 
nadcinał 4 palce i' w-o-góle całą poranił szkłem. O- 
Karę brutalnego lokatora opatrzył -le-karz pogotowia.

Ujęcie szantażysty. Niejaki -Konstanty Jąwo-rsiki 
z drugim mężczyzną niewiadomego nazwiska, któ
ry  ulotnił się, wyłudził od Chamy iPocho-werowej. 
pod pozorem w-ymiany. 73.000 mk. Jaworskiego 
aresztowano; .znaleziono przy ni-m 450 franków.

raid za taką -kiel&asę po 40 mk, za hast. Gdy uwrtU 
sił się z interpelacją do właścicieli oklepu, że isiario- 
to taksa na kiełbasę, ci odpoziedzieli: to niech p*a 
je taksę, a nie -kiełbasę. Skutkiem tego było spo
rządzenie protokułu i postawienie przed -sąd pokoju 
13 okręgu m. W«r.T«.wy Aten:ego Umińskiego, Mar 
rj-i Umińskiej i Stanisławy Kędziorek, eklapow te^ 
która ważyła i zawijała drogocenną -kiełbasę. Sąd 
Pokoju skazał wszystkich oskarżonych po 10.000 
marek grzywien. Ska-zani odwołali się do Sąd-u O- 
kręgowego, gdzie obrona stwierdzała, że 12 paź
dziernika r. a. ceny maksymalne, warowadgone 
przez Gubernatora Wojskowego, Jenerała LaitimScs, 
już nćę obowiązy wały, że należy st wierdzić, czy iatot- 
nie cena marek 80 za kiełbasę tego .gatunku, ca 
sprzedana Iirodz-k-emu była nadm ierną i dlatego 
należy powołać rzeczoznawcę a cechu wędliniarzy, 
j nleży również wezwać poszkodowanego Brodskie
go. aby ten wskazał, gdzie mianowicie nabywać 
kiełbasę tegoż rodzaju po 40 mk. Co do Umińskiej 
i Kędziorek obrona stwierdzała absolutną bezpod
stawność oskarżenia. Sąd Okręgowy jednak (prze
wodniczący sędzia Fleszyński) uznał, że zbyteczne 
jest badać cenę kiełbasy i sprawdzać, czy w istocie 
taką kiełbasę można było nabyć po 40 mk. fumtp 
Wyrok co do Umińskiego został zatwierdzony, co d» 
Umińskiej i Kędziorek uchylony i obie oskamio-na 
uniewinnione. Wyrok ten, .tek wiad-omo, kasacji 
już n ie  ulega, gdyż prawo o lichwie nie dopusaca# 
zaskarżenia wyroków drugiej instancji.

Sprawa o zabójstwo.

Dziś o godzinie 10-cj ra-no Sąd Doraźny (VIII 
Wydział Karny Sądu Okręgowego) przystępują do 
rozpoznania sprawy Włodzimierza Lasiew-ickiego, 
oskarżonego o za-bójstwo brata ciotecznego. Henry
ka Babeekiego. Rozprawom przewodniczyć będai* 
sędzia Z. Laskowski, oskarżać będzie pprokurotor 
Jarosz. Obronę z urzędu wioo-si adwokat Dunac*.

Z sądów.
Kosztowna kiełbasa.

Dnia 12 października r. u-b. ofi-cer (Wojsk Pol
skich, Józef Brodz-ki, dostrzegł w sklepie Antonie
go U-miińskiego kiełbasę i zachęcony wspa-niiafym 
jej wyglądem, chcia-ł nabyć funt talkowej. Cena wy
nosiła 80 -mk., co wydało się Brodzkiemiu nadm ier
nym, gdyż, zdaniem jego, -w innych sklepach potoie-

Teatr i Muzyka.
Teatr Wiełk1. -Dziś i jutro d-wa ostatniei praed- 

stawieuiia operowe. Dziś „Poa Twardowski ’.
Teatr Rozmaitości. Dziś ..Bu-rmistra Strlniran-

du“ oraz „Sól życia”.
Teatr Reduta. -Dziś „'Przechodzień'*.
Teatr Prask1. iDziś ..Mąż n grzeczności**.
Teatr Powszechny. Dziś -melodramat „Dwia 

sieroty"
Jubilcnsz WiBcoBtego Rapackiego. Ju-bi-leuss

W. Rapackiego w dn, 3 lipca wypełni program z u- 
dziale-m ariys-tow wszystkich scen warszawskich. Bi-’ 
lety codzie.:inie sprzedają koledzy i koleżanki j-uibi- 
1-eU w kasie teatru Nowości (gmach team  Wicćkie- 
go-) od -go-da. 4—6 pp.

Przedatawien^ w Łazienkach. Zspoiwiedaia-na
na w-czora-i ostatni© przedstawiiend© -mńmo - pla- 
styiki ryt-micffliieti w  Łazienkach nie odbyło się s  po
wodu ciężkiego zasłaibnięcia p. Adolfiny P ankow 
skiej. Z powodu spóźnionej pory organizatorzy- ara 
mogli zawiadomić -o tem publiczności.

Teatr Newy. Teatr „Czarny Rot*' przesta-j© ist
nieć. Na jego miejscu, w  odnwwiooym smachu-. piw 
wata je „Teatr Nowy". Będzie to przybytek opeiroty. 
Sezon rozpocznie się 1-go -września.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

mod S5 M arca r . b . w y ch o d z i pod r e d a k c ją :
K. C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń s k ie g o , T. f!o?ów ki, M. Niedziałkow

s k ie g o ,  Si* P o sn e r a  i Z. Żarem isy,
U k a z a ł  s i ę  N r .  2 5  i z a w i e r a :

Z. Z a rem b a . O stanowisko partji. B Siw ik. W sprawie rządu robotniczo-wlośdartsklego. D a. 
A. P róch n ik . Zasady bezpartyjności ruchu klasowego. 5 - C horąśy-C hrupkaw a. „Chrześci
jaństwo i katechizm” St. Witkiewicza. H. Międzynarodowa Organizacja Pracy I współudział Polski 
P r ó b a  od b u d ow y  M ięd zyn arod ow ej O rg a n iza cji S o c ja lis ty c z n e j  (Materjały i dokum en
ty). K. Irzy k o w sk i. Dwa jubileusze. Wt. W eych ert-S zy .-n n n ow sk a . Kursy dla praconików 

w oświatowo kulturalnych. L isty  od  czytefnśSców. K sią żk i i w y d a w n ic tw a .
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk. 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podw ójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A om in is tr a c ja : Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień  od 10—3 pp. Redaktor T. H o ł ó w k o  przyjmuje ęodzlert 12—l p p .

PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

S p ó d n ice  angielskie 
c a k ie ty  damskie 
B lu zk i wełniane 
B lu zk i batystowe 
S u k n ie  wełniane 
K o szu le  damskie

D zia ł b ław atnya  
S u r ó w k a  szeroka 
Madapoiamy dobr. gat.
W e łn y  na suknie 
K o r ty  podw. szerokości 
Cajgi

oraz wszelką m ę sk a  k o n fa k c ję  
B - c i a  Z A N D E M

88 M A 3 S Z A Ł K O W S K A  88.

Mk. 200
9 400
n 575
9 575
9 15?53
9 4 5 0

r  * 2 2 0
2 5 0

yt 2 0 0
ISO

0 55

Spodniarz
potrzebny do krawieckiego m a
gazynu. S-to Krzyska 16, H. Ry- 

tter.

K r o j c z y
potrzebny do magazynu krawiec
kiego. S-to Krzyska 16, j-j. Ryt- 

ter.

l e & m z  -  d e n t y s t a
E. MEERSON.

Przyjmuję od 10—1 i od 3—7. 
Wolska 3 4 -5 , II g |e P|etfo

Bi. M  limm '
choroby wewnętrzne, 

f .o w o g r o d z h a  4 3 , Tel. 199^4
Od 5 — 7.

Br. insi J u l  j a  filliT
N ow ogrod zk a  Us 36 , od 1 -3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor we- 
ner. skory, włosów. Lec®, prom. 
Roentgena. Kosmetyka. tZna- 

miona i t. p.)

Dr. med. BUSR0W1CZ
Chor., wenar. I skóry. Kosmat.
lek. Do lu  r. i 5 i pół—7 i pół 
PP- Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W spóluit 52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05

ttłlFł W 3 wyprzedaż ubrań od”3 
SflŁLnH do lOOiiO garnitur hurt 
detal. Chmielna 49 m. 5.

i Ń h ń  zegarmistrzowski przyj- 
ŁOfrluU muje reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21.

ReMt«r aaezelnv dr. Feliks Perl. Red. wfJimtv-iedUialoy Brwi. OledBWwet )dbito w Ujcukarui „Kobotuika", Warecka 7, Wydawca: Rada Naci. P, P. &.


